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Wychodzi codziennie o godzinie trzeciej 

popołudniu.
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0 okólniku ministra stanu.

i .

W okólniku ministra st*nu do namie- 
stuików, uderzają dwie głóv»ne m y śli.

1) Powoli (nach und nach) ma się sa ­
morząd oddawać ludności, więc urzędni­
ków obowiązkiem je s t popieiać te  usiło 
Wania do samorządu, w granicach prawem
określonych.

2) Przy złym stanie finansów państw a 
Pierwszorzędnym obowiązkiem urzędnika 
Jesit, oszczędzać, dobrze gospodarować 
Majątkiem państw a i ten urzędnik znaj 
dzie pi zede wszystkiem  uznanie, kto się w 
tym względzie odznaczy.

A gdy i sam orząd ma być środkiem  
°s«czędności, umniejszyć ma wydatków 
faństw u a rozbudziwszy ludność do ruch- 
H sz e g o , przemysłowego życia, podnieść 
*  przyszłości i dochody państw a, m ęc  obie 
główce myśli okólnika uzupełniają się na­
wzajem. Sam orząd prowadzi do mniejszych 
Wydatków a większych dochodów dla pan - 
8twa, a urzędnikowi, * który się w tym 
^ zględzie odznaczy, nie będzie niezawo­
dnie odmówione uznanie. W szelką zas 
niedbałość w tym  względzie surowo w ła ­
dze wyzsze karać  będą.

T o je s t  głów na treść okólnika mini­
stra stanu. R eszta treści okóln ika tego 
bywa zwykle mniej więcej p rzy  w szyst­
kich zmianach w naczelnictwie pow tarza­
na w przemowach, instrukcjach ja k  n. p. : 
postępować z taktem  ze stronam i, być sp ra ­
wiedliwym dla w szystkich zarów no , nie 
S p y ch a ć c z y n n o ś c i  u r z ę d o w e j  s a m e m  mn&r 
żeniem liczby ekshibitów  i t. p

Stało się naturą u rzędn ików , system
centralizacyjny rozszerzać aż do najdrob­
niejszych czynności życia. Co tylko się 
dało podgarnąć pod wpływ i rozkazy u- 
rzędu, to wszystko starano się zagarnąć, 
we wszystko się wmięszać, wszystkiem się 
opiekować , rozkazywać , burm istrzowa . 
Ten za najzdolniejszego i najczynmejsze- 
go urzędnika u ch o d z ił, kto jak najlepiej
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rT<?TV . . k i  a m a c y j n e  nieopieczetowane nie nle- 
LISTY r e k  la  • R g^opiSM A  nadsyłane do reds-

>- i heda niszczone.

Ze  Szwajcarji.

Z n a d  L e n ia m i 24. lip ca.
(...«?) Bez zaprzeczenia Szwajcarja je s t j e ­

dnym z najp iękniejszych  zakątków  ziemi. P rzy ­
roda tn taj j a k  dziew ica do ślubu, ubrała się w 
najpiękniejsze szaty , ab y  zachw ycić, oczarow ać 
człow ieka. Pasm o gór alpejsk ich  rysu je  się tu- 
laJ, w najdziw aczniejsze k ształty : od falistych, 

0. żyznych pagórków , aż do niebotycznych, sk a li-
t 8tych szczytów , od jez io r bezbrzeżnych, d o szu -
h m iących pośród krzew ów  strum ieni — od łąk

.

czuwał, aby nie pominięto żadnej sposo­
bności, wmieszania się w spraw y codzien­
ne życia. Mnożono tym sposobem zajęcia 
i powiększano zarazem  potrzebę m nożenia 
^urzędników, czyli ja k  jeden  poseł rzek ł 
w Radzie państw a : „Pomnażało się p isa ­
niny, więc potrzeba było pow iększyć licz­
bę urzędników, a pomnażaniem liczby u- 
rzędników pomnażało się znowu i p isa ­
ninę.“

W  podobnej szkole kształcili się dzi­
siejsi urzędnicy, podobnej szkoły nauczy­
cielami byli starsi, przełożeni ich.

A teraz pan m inister stanu wzyw*, 
tychże samych urzędników, aby zm ienili 
całkiem swą naturę, aby działali wbrew, 
swym dotychczasowym zwyczajom, natu­
rze, aby nietylko nie tamowali usiłow ań 
do samorządu, ale popierali te usiłow ania, 
budzili w ludności poczucie i potrzebę sw o­
bodnego samorządu. A gdy to w szystko 
czynić im każe w granicach istniejących 
ustaw, więc tem samem stw ierdza że i 
dotąd ten obowiązek wypływał z ustaw , 
ale działano wprost w przeciwnym duchu. 
Ustawy zostaw iały ludności sam orząd w 
pewnym zakresie, ale urzędnicy, w iedzeni 
duchem centralizacji, nie dopuszczali do 
niego dotąd tej ludności.

Któż zaw inił w  tym względzie ? Czy 
urzędnicy, k tórzy stykając się bezpośre­
dnio z narodem , nie dopuścili go do praw  
przysługujących, czy ministerstw o , iż w 
tym duchu działać podw ładnym  dozwoliło?

Zm iana osób rządzących je s t  odpow ie­
dzią na to pytanie. Skoro postanowiono 
zmienić m inistrów , więc im przypisyw a-
n o  w in ę .

A le  n a s z e m  z d a n ie m , w in a  ta  n ie  c ię ­
ż y  w y łą c z n ie  n a  d a w n e m  m in is te r s tw ie .  
I  k r o p la ,  g d y  c ią g le  w  je d n e j  m ie rz e  p a d a  
n a  k a m ie ń ,  to  w y ż ło b i  i  n a j tw a r d s z y .  J e ­
ż e li  ł  c a łe g o  p a ń s tw a  s z ły  c ią g le  r e la c je  
do  m in is te r s tw a ,  z a w ie r a ją c e  w y k a z y  t r u ­
d n o śc i i n ie b e z p ie c z e ń s tw  w  p r z e p r o w a ­
d z e n iu  u s ta w  co  do  s a m o rz ą d u , to  i n a j-  
s ta ls z y c b  p r z e k o n a ń  m in is te r  m u s i w  k o ń -  
cu u le d z te m u  w p ły w o w i 1 z o s ta w ić  r ż e ­

niem w przepaść 4000 stóp, bo to jedno  co mu 
pozostało jeszcze w S z w a jc a r ji; inne szczyty  
schodzone, w ydeptane ja k  asfalt na P icadilly , p o ­
w iększają  splen tylko i odrazę do życia. W szak 
niedaw no jeszcze czystej krw i John  Bnll na je ­
dnym  olbrzym ie H im alaju w łeb sobie palnął, 
znalazłszy na  sam ej igle szczytu  butelkę z w hi­
sky , a  w niej kartkę  z nazw iskiem  szczęśliwego 
poprzednika. Był to za w ielki cios dla n ie g o , 
b iedak  nie mógł" przeżyć tak iego  zaw oda, zsbil 
się, zapew ne ciesząc się iż zrobił coś takiego, 
czego nie spełnił poprzednik.

D ziw ny to  naród  ci Anglicy !•••_ dziś dałyby 
się do nich zastósow ać te  głowa w ieszcza ; 

Kramem tylko nie n a ro d e m ...
Sklepem pełnym spi9c0J broni I“Jiącyen p o sro a  K rzew ów  strum ieni —  o a  lą n  ■ '

bujnych, do nagich  sk a ł, od kw iatow ych  ró- j Egoizm  ich  toczy , nnda życ ia  zabija, ex- 
Wnin do w v so czv n  śnieeowvr*li. «707.vstko tn iest centryczność staje im się drugą naturą. P rze­

ży c i , zm nter ja lisow an i, ja k  daw ni R zym ianie
Wnin do w yaoczyn śniegow ych, w szystko tu je s t 
pop lą tane  ze sobą w ja k  najrozm aitszy sposób 
w tak  dziw ną harm onię, iż nieraz oko nie w ie­
rzy  rzeczyw istości, biorąc ją  za sen w ym arzo­
ny. Doliczmy do tego pow ietrze czyste  i świeże, 
k tó re  zdrow ie daje ciału , doliczm y wolność i 
swobodę, k tó re  zdrow ie d a ją  duszy, a n ie z a d z i-

 •*_ • ± o  ’ tnb liotfnift Wuiilrcnn

cesarstw a aby  zapełnić życie, szukają niepodo­
bieństw; aby  podrażnić osłabłe nerw y, potrzeba 
im albo Blondina nad  głow ą , albo przepaści 
pod nogami.

A przecież w łonie tego ludn ty le  sił i po-
1 1 ____L  I I 1 0 rp f l / H i t i  17 w i  i n l .  _  _  1  2  2 _  !  _ n 1 ? _wimy Bię iż S zw ajcarja  tak  licznie zw idzaną tęg  ukry tych!... lecz egóiztn ja k  zab ija  i zuik- 

j®8t p rzez podróżnych, iż w lecie roje tych no- czem nia pojedynczych ludzi, tak  zab ija  i naród, 
w ożytnych Telcm aków  b łąk a  się ustaw icznie po m aterjalizm  odejm uje energię ts k  jednem u cało- 
dolinach i w yżynach tego kraju . w iekowi ja k  i milionom. Ja k  ty lko  naród  za-

D aw niei nndróż do Szwajcarji była  niem a- sklepia się i p ragnie przeżuw ać w  spokoju, prę 
k »  pr“ 3 S i P w ym agała b « * »  wielo 4 « j  « y  p t f d e j  e p e tó  m n ą  H .  . i « d  
czasu i wielkich Dieniedzy i jeszcze w iększych ko postępuje  lub się cofa, s tag n ac ja  jest wró- 
zaAkoaA™ P . ? ^  n r7ft“t i 7fn i°  żba śm ierci!... A jednakże  w łonie ludu angiel-
SzwftiVftrie i i • '! mzdłuż za  dzień skiego je s t cnót, je s t zalet, je s t  przym iotów  wie-
ied 8l carJ? całą  objechać m o ż n a wzdłu  ̂ PoDatrzmy na plemię to , przeniesione do
sztów: a .n*“cYjDe bilety umniejsz;y y nowego św iata  ile w niem życia, ja k a  energia,
s i o i ? ° . :a,ebotyczn y eh  skalach  pozwiesz ^ prakt-cznośd! W Am eryce ty lko Anglicy
t l r y ś c ^ e l ik n a iw v b r lfi d.os.tarezaj ^ e *m?czonC“ U stw orzyli naród -  kolanie h isz p a ń sk ie ^  portu 
śród chm ur i śa iep ó »  -°J,9zeg0 koffifort.u’ U" J  : g a lsk ie , fraD cuzkie, holenderskie me m ają w so-

i o t k ? * 1 ^ ^ J /k n a d b r z e g a m i  dymnej w egetują tylko nie do-
« * S y y; : Ł y b S l m ^ S J J * 0' r0S tb6fS°- biw szy się żadnego stanow iska Podstaw ow a 

Nie m a iuż wzruszeń \  . • treść ducha ludu angielskiego je s t jeszcze wiel
^ innych  rozkoszy w Dokr^oniqWy nie mn nie- ^  • 8jjna g 0dna naśladow ania lSŁ&cucku Ego-
g  - j * l «  I PS ó a ' a"  t a  i ty lko chwilowo j . k  pohp w y.
t e f f *  choćbyś uciekał w Dajd z ik 8Ze okolice żyw otne soki i ubezw ładnia.
2 se rw e ta m i a p0t\ a gaNi« b i -łym  kra^acie Te próbki Anglików, które dziś spotkać ko- 
*cli biedny Anllfk n«łAn Hn1ennC0ie Z'* wi?c J0' niecznie mnsisz na każdym "tatku, w każdym 
żeń i emocii „ - szukający wra wagonie, w każdym hotelu, w ka dej ga e J ,
Vln > tam dośh na 8 - y  j  , tak ie  j«k Cer- na szczycie każdym, nad każdą przepaścią, na 

Pośliznąwszy się upada z zadowolę- każdąj wieży i w każdym kraterze, próbki te z

czy ja k  aa aż dalszego czasu O dda­
nie samorządu u. p. gm inie m iejskiej czy 
wiejskiej ukróca w ładzę m iejscowej w ła­
dz v politycznej. Ilekroć więc żądano re ­
organ izacji, nowych wyborów do rad , 
aby nadany samorząd urzeczyw istnić, ty- 
lekroć prawie miejscowe w ładze czyniły 
trudności, zarzuty , wynurzały obawy, o- 
parte  na podejrzeniach. T ruduo naw et ż ą ­
dać od ludzi, aby przestali być ludźmi 
i zrzekali się sami tak  miłej każde­
mu człowiekowi w ła d z y , wpływu. A 
wyżsi urzędnicy wychowani w dawnej 
szkole, nie mogli nie polegać na tej g o r­
liwości niższych. Sam orząd więc nie zo­
staw ał w zakresie, ustaw am i nadanym , u- 
rzeczywistniony.

Ale i nowe ministerstwo B elcrediego, 
uznające szkodliwość dawnego system u 
centralizacyjnego, natrafi obecnie na te 
same szkopuły.

Okólnikiem samym tych szkopułów nie 
przezwycięży. Nie pomoże ani groźba, iż 
namiestnicy mają oceniać w danych w y­
padkach czynność i kw alifikacją urzędni­
ków podług taktu, z którym  unikają w szel­
kich zaw ikłań i trudności wobec korpora- 
cyj autonomicznych. Niepodobna uwierzyć, 
aby to samo już tchnęło w urzędników 
nowego ducha, a w yparło z nieb dawnego.

Chcąc przeprowadzić tak  radykalną 
zmianę systemu, potrzeba tę czynność po­
wierzyć ludziom, sprzyjającym  tej zm ia­
nie, a przynajmniej kierow ników  nowych 
wyszukać, którzyby w czynnościach dzi­
siejszych nie byli w  sprzeczności z swemi 
przekonaniam i w czorajszem u Podobnie ja k  
pan  m in is te r  finansów w szy stk ich ” p raw ie  
szefów  sekcy jnych  now ych u stan o w ił, chcąc 
nowem  życiem  natchnąć  ten w ydział, tak  
przyjdzie i uczynić m in istrow i stanu. Je -  
źliby pozostawił obecny stan rzeczy we 
w szystkiem , a mniemał źe innem n a k rę ­
ceniem u góry maszyny państw a już spro­
w adzi i innego w nią ducha, to m oże tak i 
sam  los go spotkać ja k  jego  poprzednika. 
I  nie postrzeże się ja k  sam przez oddzia­
ływ anie podwładnych urzędów stanie na

tym  sam ym , co pan Schmerliag punkcie. 
Jeżeli o 10.000 urzędników ma się liczba 
dotychczasow ych zmniejszyć, toć należało 
by konsekw entnie do tych 10.000 p izede­
w szystkiem  wrachować te wszystkie oso­
bistości urzędnicze, w których wcielił się 
duch centralizacji, a k tórzy zajmując w pły­
wowe stanow iska, objawili tego dneha, tę 
naturę swą tak  dobitnie, iż sklasyfikow a­
nie ich je s t  łatw e. W tedy i ludność uw ie­
rzy w istotną zmianę system u rządow ego, 
będzie się garnąć z pomocą m inisterstw u 
i "będzie chętnie podejmować sic sam orzą­
du, bez obawy prześladowań i podejrzy wań.

Przegląd polityczny.
O n o w e m  m iu is te r ju m  znajdujem y w 

P e s t i  N a p lo “  następujący  artyku ł K em enyego : 
,,Nie m ożna dość interesu i uznania ob ja­

wiać dla n ieustannego a  pocieszającego przeo­
brażenia, k tó re  eię rozpoczęło w m onarcha i 
rz ek ą  szeroką, ale n igdy z ko ry ta  niew ystępn- 
ją c ą , się rozw ija. Zw rot, jak iego  jaśn ie j w idzą­
cy członkow ie lewicy R ady państw a — ja k k o l­
w iek napróżno — doradzali m in is te rs tw u , już 
te raz  spełniony, i to z głębszem  pojęciem  niż o 
ja k ie  nalegano. N ajj. P an  szukał p raw dziw ej 
przyczyny  złego i szczęśliw ie odkrył. N ietylko 
m inisterjnm  podziękow ało, ale i cały  szereg 
znakom itości b iu rokracji przesadzony albo w 
s tan  spoczynku albo w zak ies , w którym  może 
bez tam ow an ia  zbaw iennej reformy w adm ini­
strac ji, pełnić sw oje obow iązki. M onarchia już 
nie je s t dzisiaj posiad łością  w ładz b iurokracji, 
co pożyteczne p rzy  należytej kon trw ad ze  ale 
m ieszając się do w szystk iego, s ta ły  się n iebez­
piecznem u Nie zapam iętam y żadnej piękniejszej 
ani w ażniejszej chw ili w dziejach w ew nętrznej 
adm in istracji A ustrji. D odajm y, że odp raw a od 
tronu, zam ykająca  R adę państw a, mówi z p o ­
chw alą  o pociągniętych  aż do k resu  możliwości 
z c iż e n ia c h  b u d ż e tu , i tem  sam em  wobec byłego 
r?ądu słuszność p rzyzna ła  w łaściw ie opozycji, co o 
r ed u k c ję  w y d a tk ó w  n a p ie r a ła  i b liże j j ą  o k reśliła .

„Nie m asz w ątp liw ości, że p a rtja  ta, odpa- 
d lym i później od m iu isterjum  do znacznej w ię ­
kszości wzm ożona, niczego pod w zględem  zni­
żenia w y d a tk ó w  m e zan iedbała , co pod sy s te ­
mem is tn ie jącym  dało się o siągnąć  przy t r a ­
fnych oszczędnościach . P o z o s to je 'te r a z  tylko 
spełnienie ow ej w ielkiej misji, co ze zm ianą s y ­
stem u s ta rać  się będzie o dokonanie ieszc*e zna-

M m rayem  pod pachą  i z w iecznym  „ y e s“ w u- 
stach, są  kw in tesencją  ekscentrycznycŁ  usposo­
bień narodu  — Anglik u sieb ie , a A nglik na 
kontynencie, różnią się ty lko kolorytem .

A ngijk ja k  tylko K anał p rze jad z ie , ja k  ty l­
ko dotknie nogą sta łe j ziemi, czu je  się obow ią­
zanym  odróżniać się od innych śm ierteln ików  
ebseentrycznośeią . A nglik opuściw szy  m glisty 
Albion, w ynosi z sobą ja k  ślim ak skorupę , c a ­
ły  szereg  zw yczajów , przyw yczków , gustów ; nie 
pozbyw a się on ich nigdy  i nigdzie. Z aw sze i 
w szędzie je s t  on Anglikiem, czy to na szczycie 
Mont Blanc, czy pod kolum nam i bursy  lo n d y ń ­
skiej, rów nie zim ny, sztyw ny, rów nie p rzed się ­
b iorczy, w y trw ały  i m ałom ów ny. A nglik  tak  
P0d_ biegunom  ja k  pod rów nikiem , ta k  w Szw aj- 
C£ir,j i  j a k  u antypodów , nie zm ieni an i ruchów, 
ani s tro ju , ani zw yczaju, ani c h a ra k te ru ! A n­
glik  szczyci się narodow ością sw oją , szczyci się 
i* j e»t A nglikiem . Nie m ogąc pochodzenia sw o­
jeg o  w yryć na czole, m anifestu je je  w szystkiem  
ezem ty lko może. Kto w ie czy nie dla tego 
ckseentryc2ność je s t tak  u nich pow szednią.

Nie tak  się dzieje z innemi narodam i. Frfifu- 
cn», W łoch, Niemiec, w krótce p rze tap ia  się , a- 
m algam uje , p rzyb iera  zw y c z a je , ruchy narodu  
w k tó rym  gości, nie m ówiąc ju ż  o nas, k tó ry ch  
Baj ju ż  do papng porów nyw ał. N ieszczęsna to

tn ie cechują. My P o lacy  n ie  um iem y ja k  pszczo­
ły  w ysysać zdrow y pokarm  z o toczenia  naszego. 
Z adaw aln iam y się pozornym  blich trem , sko rzy  
jesteśm y  pokostow ać się barw am i, ja k ie  nas 
o ta c z a ją , zo staw ia jąc  nietykalnie w ew nętrzne 
p rzy w ary  i  u ło m n o śc i!.. W net zapuścim y a r -  
g ielskie faw oryty i ogolim y wąsy, lecz i n a  tem  
koniec. J

N ie jest zupełnie m arzeniem  mojem, ab y  n a ­
ród nasz naśladow ał w e w szystkiem  A nglię — 
abyśm y się w szyscy stali John Bullam i, n aw et 
za w szystk ie  skarby  Anglii nie życzy łbym  tei 
przem iany. L ecz  ja k  człowiek ta k  i naró d  d o ­
skonalić się pow inien ciągle — c iąg ły  „n sten
ciągła popraw a są  w arunkam i życia d z ia ­
łalności . w p ły w u ! T y lko  ten  co w idząc  b łędy  
swe, popraw ia je  m a przyszłość; a p o teo za  cnót 
może tylko w nekro logu  p o śm iertnym  zaprow a­
dzić n a  listę ś w ię ty c h —  n r  Z -
tu je  u p a d e k ! A m y b ard zo  lubimy to w o T  ka-

c iem ^cnót fz a lc t  i?-3 ”1 n*esk‘ Uczonym szere- 
L a f e J  I d i h S  Lz ab‘“dytri8i« wid“ d " J Ł t

hzow aw szy  sam ych siebie.
T a aporeoza cnót naszych wiele ?«m "“ o* 

dziła  i szknrizi V i. „ U „ n , ; „ r z v ( 5 ,  iż niedola
szko-

1 szkodzi. Nie chcem y uwierzyć;,ż ^  
n asza  obecna p łyn ie  najglów niej z wact na-

jest m ania  nasza naśladow ania. G dybyśm y ju ż  szvch  EtyS^ h  “iest po w iększej
chociaż umieli schw ytać p rak ty czn ą , dobrą , zdro- CJ(L  •* J" zród ło  k!?»k  n8pzyhv dójtć  do lepszej

stronę narodu! Nie, m y zaw sze chw ytam y  nrywn^L a ° aS “au ,y c h > c ie lce  się odm ienić, 
strony ujem ne, śmieszne, m ałoduszne. P am ię ta - ’ trzeba  nam  przymiotów.
—  - - - ’ - • - - - o r a s  nam  cnót wielu, i rm y> w szak  bardzo niedawno była  w m odzie u 
n&s i je s t  jeszcze  pono anglom ania. Ale esem - 
ŻĄ b y ła  ta  anglom ania ? Czyśm y naśladow ali 
P fak tyezność Anglików, ich rzn tność p rzedsie- 
pm rezą t w ytrw ałość w rozpoczętem  zadan iu  
lck  P rzyw iązanie  do wolności, ich m iłość rodzin- 

k ra ju ! — Nie, zaiste — ang lom ania  n asza  
^ s a d z a ła  się na posiadaniu p a ry  czerw onorudych  
aw orytów , na 8ztywnej gburów ntości, obojętno

« w k ° ćcn
niu kilWn Cv f a'l u ' DłM ° b,y ło ' na posiada- 
eŁ  i ia  c ta d y 0h honb kńku buldogów, i cho-
Siczała -eg0 ? rom a , d ?ok0ja -  N a tem ogra- 
* 2 a  ca ł» anglom ania n asza . L ecz nikt z 
A ngin m e przyw iózł p rzy k ład u  tych  cnót oby­
w atelsk ich , te j w ytrw ałości ż e la z n e j, tego da- 
eha  asocjacji, tej solidarności zadziw iającej 
i  tej p rak tycznośc i, k tó re  tak  Anglików dobi-

. * a -  głębszym wzrakiero w
P opatrzm y  troebs> K g  narod ó w , studjnju .y  

C harakter i zalety .^cDJC0 w n ieb dobre, edaie- 
icb życie, a n aśJa,"nj80rzyści. N aród nasz m a 
Biem z tąd  Die p8 tjj d la A n g lii; oburza
w praw dzie maJ°aligze je j  egoizm, drażni je j  SŁty- 
poczciw e serce materj 3ij2m( przenosim y lekkość 
wność, r'*2* f l e g m ę  angielską. C h arak te r dubz 
francuzką 0nad£,iej d0 charak teru  francusk iego . 
? a§ ,n cżas J nż może Przy ty la  bolc&ciach  spo- 
ia ż n i  eó trochę i b rać  w szystko  w ięce j ser jo ,  
„iecej po angielsku. Z am iast ruch liw o śc i b e z c e ­
lo w e j  i b lagierji fra n c u z k ie j, p rz y d a ła  b y  sie 
sam  szczy p ta  w ytrw ałości ang ie lsk ie j.

;  ™ * K ł W y ż s z e  2a  daleko  n as  zapę-
\  W ybaczcie . NaBuwajaj Rie ono pomimo 

woli, bo S zw ajcarja  w te j chw ili ib filu je  w An-



2

eznyeh oszczędności. I  prow incja niem iecko s ło ­
w iańskie m uszą — przy  koniecznej w funkcjach 
w yższych centralizacji — stać  się uczestnikam i 
dobrodziejstw a sam orządu, oszczędzającego grosz 
i rozw ijającego inteligencję, i pożyteczną sw oją 
czynnością w yw ierać na sp iaw y  publiczne"wpływ 
w granicach, o tw ierających  działalności obyw a­
telskiej pole należyte, a  zapoD iega jącyc t nadu­
życiom. W różbą tej dążnośei je s t częściow e n- 
sanięcie głów nych sta rego  system u kierow ników ."

P. K em eny przechodząc potem  do jednego 
z najdrażliw szych  punktów  p rzyszłych  prac re- 
formatursKich, do kw estji siedm iogrodzkiej, mówi 
że w iększą je szcze  od dym isji hr. N adasdego  gw a­
ra n c ją  zm iany system u w Siedm iogrodzie, je s t  
pensjonow auie br. R eiehensteina. Je s t ono b ar­
dzo w ażne dla W ęgier, bo „n ła tw ia  praw ne u- 
zupełnienie nanowo sejm u w ęgierskiego.“ Unia 
zosta ła  r. 1848 spełnioną, i poręczył j ą  tak  sejm 
w ęgierski ja k  i siedm iogrodzki ustaw am i.

„K iedyśm y, p isze br. Kemeny, chcieli u n ii, 
to nie chcieliśm y jeszcze  unifikacji (po łączen ia , 
ale  nie zlania), k tó raby  nie p rzypuszczała  dla 
Siedm iogrodu sam orządu a dla sp raw  prow in­
cjonalnych  w znaczeniu ściślejszym  osobnego 
sąjm n. P izy  szczcgólnem położeniu narodow o 
śei Siedm iogrodu, un ikam y roztropnie wszelkiej 
dążności unifikacyjnej, i nie życzym y so b ie , 
w ięzam i unii p rzesądzać  słuszności tendcncyj 
sam orządu. Mamy n a d z ie ję , że po praw nem  u- 
zupelnieniu nanow o naszego s e jm u , będziem y 
mieli sposobność ugruntow ania nnii t a k , że i 
w ypływ ającym  z szczegółupeb Btosnnków Sie­
dm iogrodu względom  i usiłow aniom  autonom i­
cznym  będzie zadość uczynione."

K ładziem y dlatego ten  a rty k u ł głów nego 
o rganu  W ęgier n a  czele, że ob jaw ia zm ianę zu ­
p e łn ą  w usposobieniu W ęgier, zm ianę m ianow i­
cie dla P rus n iespodzianą. Od rząd n  zależy, 
ab y  tak ie  artyku ły  by ły  ty lko  p rzygryw ką, aby  
z  szpa lt dzienn ikarsk ich  słow a tak ie  o tuchy  p rze­
niosły się do ust posłów sejm ów k ra jo w y ch , a 
w ów czas nie będą m ogły p isać o rgana p. Bis- 
inarka tak ich  artyku łów , j a k  zaraz niżej wspo­
m niany  Gazety Kotońskiej. i

GAZETA NARODOWA z dnia 3. sierpuia 1865.

O Btanowisku A u s tr j i  do P r u s  pisze ten 
d z ien n ik :

„P rusy  może są  tak  samu odosobnione ja k  
A ustrja, ale nie m ają  takiego u ieprzy jaciela  ja k  
są W łochy. W Prusiech la d ,  przynajm niej pod 
w zględem  żołądka i w orka, je s t całkiem  zado­
w olony; ale A ustrja  znajdu je  się w położeniu 
finausowem, gran icząccm  o rozpacz, a  przytem  
w zupełnej k rizy s  konsty tucy jnej (zaw sze nie 
tak  ja k  P rusy  od r. 1806 do 1813). Jednotliw ą 
Konstytucję państw a  można uw ażać za  zniesio­
ną (I), R ada państw a  w form ie dotychczasow ej 
ju ż  się nie zgrom adzi — słowem, A ustrja  ma 
dość do czynienia sam * z sobą, i musi p rz y ­
znać po cichu, że w alczyłaby przeciw  natn rze  
rzeczy, chcąc p rzeszkadzać  przyby tkow i potęgi 
P ras na księzłw&ch. Nie m a m oże w ie lk ieg o  in ­
teresu w tern, aby  w k o t w a c h  osadzono pół 
panującego, k tó rego  stanow isko byłoby w różbą 
dla innych k siążą t n iem ieckich; ale tak  ja k  
dzisiaj rzeczy  stoją, gdy  o zupełnej ndzielności 
m owy m yśleć nie można, i A ostrja sam a w 
ostatn im  m em orjale swoim o nią ju ż  nie n a s ta ­
je, ależy Austrji bardzo mało ua  sprzeciw ianiu 
się w ydaniu  księziw  P rasom , coby zresztą  dało 
się w yrów nać tylko w ynagrodzeniem . P rusy , 
k tórym  także zależy na uniknięciu gw ałtow nego 
s tarcia , będą do znacznych ofiar gotow e. Jeźli 
się A ustrja nie chce zdecydow ać na stanow cze
załatw ien ie, pozostałe ty lko  tym czasow e, a to-. ...  ■ -     ~ . 11 ■— ^

form alne urządzenie w spółpanow auia * Szle­
zwik Holsztynie, p rzy  usunięcia w szelkich o b ­
cych pretendentów  Ńa ten ostatni punkt P ra sy  
podobno przedew szystk icm  się uwzięły, albo iż 
tak  pow iem y,- zapa liły , się doń. P iszą  nam  z 
dobrej ręk i:

'„ „ W sz e lk ie  pogłoski o uległości P ros są  bez­
zasadne. N ad takzw anem i najuowszenii u stęp ­
stw am i austrjack iem i w m em orjale wiedeńskim  
z d . 10 b . m., nie toczą  się uaw et rokow ania, 
gdyż P rn sy  przed  wszelkiem  roztrząsaniem  kwe- 
stji przyszłości księztw  postaw iły  spełnienie wa 
ru n k a , aby  naruszaniu  ich p raw  ja k o  w spółpa- 
nującego tam że, w zględam i tak  rządu  krajow ego 
ja k  i anstrjackiego spółkom isarza d la  o rgan iza­
cji stronnictw a angnstenbnrgskicgo, koniec poło­
żono. P rnsy  nie będą dłużej znosić szastan ia  się 
stow arzyszeń, uw ażających  i trak tu jący ch  p re ­
tendenta  augustenburgskiego ja k o  m onarchę 
księztw ." “

„W  sam ej rzeczy, dodaje  Gaz. A'., A ustrja, 
gdyby nie znosiła nudal w szelkich hoidow ań i 
ag itacy j dla jak ieg o ś m niem anego m onarchy, 
w róciłaby ty lko  na  stanow isko sw oje z począt­
ku roku zeszłego. To też A ustria zdaje  się tej 
jedynej drogi uniknienia w szelkiego starcia , nie 
odpycha, ale owszem sam a  j ą  nastręcza. Nie bez 
przyczyny sądzim y, że w ysłanie hr. Rloomego 
do Gastein do kró la  Prus nie m a innego celu, 
ja k  że A ustrja robi propozycje gwoli skonsoli­
dow ania wspólnych rządów  w k sięz tw acb ; a 
m ający  nastąp ić  z jazd  cesarza A ustrji z królem 
P ru s zdaje  się  dowodzić, iż P rusy  nie przyjm ą 
niechętnie propozycyj austrjack ich , czego się też 
trzeb a  było spodziew ać."

W krótce obaczym y, czy co do ostatniego 
dom ysłu słuszność mu Gaz. Kol.

Z innych stron słychać, że i A ustrja  i P ru ­
sy  robią sobie ustępstw a. Z daje  się , że d o ty c h ­
czas zachow uje się F ran c ja  wobec całej tej 
sp raw y  w yczekująco.

Pod w zględem  stosunku A u s tr j i  d o  W ło c h  
godnem  nw agi jest następu jącesprostow anie  pół- 
urzędow ej w iedeńskiej General Corresp.-. „W e 
d ług telegram u w N. fr . Presse  m iał gabinet 
florentyński w wręczonej w P aryżu  nocie od 
rzucić w arunki, od k tó rych  A ustrja  uznanie no- 
w o-w łoskiego rząd a  czyni zaw isłem . Możemy u 
pew uić, że w kom peteutnych sferach o ta k o ­
w ych krokach nic nie w iadom o." Sprostow anie 
to nie z ip rz e c z a  je d n a k  rokowaniom  m iędzy P a ­
ryżem  i W iedniem w tej spraw ie.

Z F r a n c j i  słychać, że w edług Pays n a s tę p ­
ca  tronu A nglii nie przybędzie  na  festyny flot 
w C herbourgn i Breście, a le  w raca jąc  z p rz y ­
szłej w ycieczki do N iem iec, w stąpi z m ałżonką 
n a  k ilk a  dni do Paryża.

pochodząca z pom ienionych gubernij, nie inaczej 
będzie p rzy jm ow aną do tu te jszych  zakładów  
naukow ych, ja k  za zezwoleniem  m iejscow ych 
gubernatorów . W szyscy w ięc studenci szkoły 
głów nej, pochodzący z w ym ienionych tu  guber- 
nij, ażeby  mogli byó zapisanym i na rok przy­
szły, pow inni św iadectw a takow e pozyskać bez 
w zględu na te, na  zasadzie  k tó rych  do szkoły 
głów nej p rzy ję ty m i zostali, — te  bowiem w sk u ­
tek nowego rozporządzen ia  w ażność sw oją u tra ­
ciły. Synow ie w ojskow ych i urzędum ów , lub też 
w łaścicieli nieruchom ości w K rólestw ie sta le  tu 
zam ieszkałych , chociażby byli rodem  z cesar­
stw a, przepisow i tem u n ie  pod legają ." W zglę­
dem  studentów  z L itw y  ju ż  daw niej w ydano t a ­
k ie  rozporządzenie. Idz ie  o to, aby m łodzieży 
polskiej z L itw y  i Rasi nie puszczać do K on­
gresów ki i zniewolić j ą  do uczenia s ę w ję z y ­
ku m oskiewskim , t . j .  powoli zm oskw ieić, gdyby 
się  udało.

U m ieściliśm y daw niei opis ucieczki Ja ro s ła  
w a D ąbrow sku  go z Sybiru  i w iadom ość o je  
go przybyciu  do Sztokholm u z żoną, k tó ra  ró­
wnież by ła  na w ygnaniu . T eraz  Opinion Natio- 
nale um ieszcza list tegoż D ąorow 3kiego, w ysto ­
sow any do K atkow a, k tó ry  zb y t je s t  w ażnej 
tre ść1, aby  go nie pom inąć. L is t te a  brzm i

„W . P an ie!
-W  jodnym  z ostatn ich  num erów  Wiadomo­

ści Moskiewskich donosząc o m pjej ucieczce, w y­
raz iłeś P an  nadzieję, iż w kró tce  u ję ty  napow rót 
zostanę, gdyż je s t  n iem oiebnam , abym  gdzie- 
kolw iekbądź w M oskwie m ógł znaleźć schron ie­
nie. D ziw i m ię nadzw yczajnie, ja k  m oże publi­
cysta  zostaw ać w tak ie j w ielkiej i całkow itej 
nieświadom ości co do nastro ju  opinii sw ojego 
krain W niaartwawoi Alirrili ~1  ------  1
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m iędzynarodow ych; rzucan ia  na swoje imię h ań ­
by i w stydu, głosząc się apostołem  m ordu , p o ­
żogi i rabunku : zbezcześcić się kłam stw em  i o 
szczerstw em . Przezw yciężyw szy  jed n ak  razjU ż 
ten w stręt i obrzydzenie, n ie  mogę za taić , ja k ą  
pogardę w sercach  uczciw ych ludzi w yw ołuje 
pańsk ie  postępow anie; w iedzą oni dobrze, iż te  
zabiegi gorliw e i szalone niezem innem nie są , 
j a k  pragnieniem  w trącenia  k ra jn  napow rót w 
o tchłań  ciem noty i niewoli.

„Isto tnie m ój panie ! na chwilę udało ci się 
rozbudzić zw ierzęce i dzik ie iu stynk ta  & naw et 
później w  n iek tórych  okolicach M oskwy w yw o­
łać  fanatyzm , lecz zw ycięztw o k łam stw a i prze- 
niew ierstw a trw ałem  być nia może.

„Roje polskich w ygnańców  czynem i sio 
wem sprostow ali fałszyw e pańsk ie  doniesieuia o 
naszych ekscesach i k rw aw ym  o dw ecie , a  w 
najdalszych  zakątkach  carstw a, dokąd  dziennik 
pański, z ie jący  jad em  I za razą  nie doszedł, wie 
k ażd y  bardzo  dobrze, ja k ie  były p rzyczyny  ca  
szego pow stan ia .

„O becność ich tam że była upokarzającym  
policzkiem, danem  oszustwu; dowodem niezbitym  j 
złej w iary  n iektórych opętaóeów  m oskiewskich 
chcących w ykorzenić z piersi m oskiew skiej po 
czucm ludzkości, k tóre tam  k ie łk u je , stłum ić w 
niej w szelką troskliw ość o w łasną  godność.

„S z lach e tn e  to uczucia stan ie  się k iedyś 
w ęgielnym  kam ieniom  odrodzenia Indn m oąkie-, 
w skiego, d la  P an a  zaś będzie ono gorzkim  w y- 
rzu tem  sum ienia, jeże li takow e w uściśnieniu 
ręk i carsk ie j nie zam arło  uh w iekk W każdym  
razie  to eo tu ta j p is ię , n iechaj oędzio dowo- f 
dem  mojej szczerości, a dla P ana i jego  następ 
ców pargam inow ym  dokum entem , k tórego zg ło ­
sek  nik t zatrzeć nie zdoła. Z n a jd ą  oni w ięcej 't
n r a w H trr — — - i - - : -— ----  — uut w t ^ rj

, . n r  • -” 'i  ° p r a w d y  w tym  jednym  ak c ie , niżeli w innych,krajn . W pierw szej chwili m iałem  zam iar odpo- £  f  zk ądm ńąd p rzedk ładana byw am  , poj-
w iedzieć P anu  istem  ad  hoc, jednakow oż pó- g  te j Dje adzieU!cm Jej
zm ej postanow iłem  oprzeć się na  fak tach  a  to J  ^  J k u ^ , y , b
w zam iarze w ykazan ia  Panu bezw ładności rzą- . /  - i a o,ln „ .„„.I       ’ ChóW.

glików  — m am y ich przy  sobie i p rzed  sobą 
na śn iadan ie  i na obiad — w szak  podług prze- 
szłorocznej s ta ty styk i, na 100 podróżnych było 
80 Anglików.

S zw ajearja  w leeie ży je  z podróżnych. — 
S zw ajcarzy  trafiknją pięknem i w idokam i ja k  s e ­
rem , sp rzed a ją  piękną n a tn rę  bardzo drogo. 
N ie rzadko  spo tkać kask ad ę  Inb p ersp ek ty w ę 
oparkanioną, szczelnie obm urow aną, z bram ą, 
p o k o ik iem , i nieodzow nym  b ile tem , za  k tóry  
frankam i płacić trzeba. P raw da, iż za  to drogi 
w yborne są  w szędzie — pokute w ska łach  
ścieżki, ba lask i i sznury porozw ieszane naw et 
na w iecznośnieżnych szczytach . W ygody te są 
°becDie nie m ałą klęską dla Anglików, gdyż 
staw iają  n ieprzełam ane zap o ry  ioh ekscentry  
cznośeil... To też m ania  ta  zap ęd za  ich w n a j­
dziksze okolice i w najsza leńsze  p rzedsięw zię­
cia. Mont-Blanc już  dziś naw et nie zby t nśmie-
P h B  81 f i  V f t l c d n i n l n m n  m aanA rhA  n i a n o h i a n a d n i n h

Z ie m ie  p o ls k ie . W rozkazie w arsz . w yk. 
policji z d. 19. (31.) lipca czy tam y, że  osobom 
k lasy  niższej, p rzybyw ającym  z c e sa r s tw a  za 
paszportam i, w y d an e m i do różnych m iast i wsi 
cesarstw a, wolno je s t  przem ieszkiw ać w  W a r­
szaw ie do czasu eksp irucji tychże paszportów .

Kijewlanin  donosi, że od d. 1. (13.) listopa­
da 1864, do 1.(13.) czerw ca bieżącego roku roz­
poznane zostały  i zaw yrokow ane przez jen e ra ł 
gubernato ra  Rusi 300 osób, aresztow anych  za 
udział w ostatniem  pow staniu  polakiem.

Dziennik W arszaw ski z d. 1. b. m. ogłasza 
następu jące  b arb arzy ń sk ie  rozporządzen ie : „R e­
ktor szkoły głów nej zaw iadam ia, że w skutek  
rozkazu  JW . hr. nam iestn ika K rólestw a, w yw o­
łanego  wnioskiem  je n e ra ł gnberna to ra  gubernij 
k ijow skń ^ F m d o lsk iej i w ołyńskiej — młodzież,
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dn, p rzed  którym  wobec publiczności zdajesz się 
P a n  uginać kornie ko lana. D zięki w ychow aniu 
mojemu, chociaż obcy, znam  jednakow oż lepiej 
M oskwę niż Pan . W iedziałem  bardzo dobrze, iż 
zbytecznie nie potrzebuje się obaw iać ani poli­
c ji ta jn e j an i j a w n e j . an i naw et policji tak  
nazw anej literack iej. W yzuając  głośno moje u 
wielbienie d la  w ielkich pańsk ich  zdolności po li­
cyjnych , m iałem  mimo tego p rzy jem ność zam ie 
szkiw ać dom w pańskiem  sąsiedztw ie i codzien 
nie praw ie w p atry w ać  się  nabożnie w szanow ne 
Jego  oblicze.

„W  8 dni po w ydobycia  się z rą k  moich 
stróżów  mógłem p rzek roczyć g ra n ic ę ; m ając 
je d n a k  in teresa w M oskwie, pozostałem . Później 
okoliczności bardzo w ażne zm asiły  mnie do zw i­
dzenia znaczniejszych m iast w carstw ie , a wszy 
stk ie te  w ycieczki dokonałem  bez żadnej prze 
szkody.

„N akom ec załatw iw szy  in teresa , chciałem  z 
żo n ą  m o ją  u d ać  się  za  g r a n ic ę , lecz p o n iew aż
żona znajdow ała  się w ręk ach  w aszej policji a 
pańskich współpracowników, potrzeba było w y­
rw ać j ą  z ta m tą d , w czem  w ielkiej trudności 
nie miałem. Słowem , podczas pobytu  mego w 
Moskwio p rzez 6 m iesięcy, ż y k m  sobie sw obo­
dnie , a  moje zachow anie się pow inno być dla 
patrjo tów  m oskiew skich dow odom : iż w Mo­
skw ie w szystko  m o ż n a , byle ty lko  chcieć na 
serjo

.Sztokholm  16. czerw ca 1865.
Jarosław  Dąbrowski.

Korespondencje Gazety Narodowej.
W ie d e ń  d. 1. sierpnia.

( r t) A uiaestję  p rzy ję ły  dzienniki w iedeńskie 
dość ozięble. P rzy czy n ą  tego to, iż nie zaw iera 
ona zarazem  zniesienia skutków  cyw ilnych dla 
sk azsn y ch , a sku tk i te  są  wielkie, bo o d są d z a -« 
j ą  ich na zaw sze od używ ania bardzo  w ażnych p 
p raw  obyw atelskich , tak  np. p rzy  w yborach sej f 
mowy eh i gm innych ; skazan i n ie  m ogą być re 
daktoram i i t. p. W iększego uznania  doczekał 
się okólnik hr. B elcredieg >, podnoszą w sz a k ż e j 
iż ani razu  nie w spom niano w nim o k o n sty tu ­
cji, ty lko po p rosta  o cst^w aiL . W idzą W uitUf 
ty lk o  p ro g ra m  „u iiD istra a d m in is tra c ji-  ale  Uld
„m inistra konstytucji", c z e n  je s t  w U śćivye m 
n is te r stanu . -  —--a — —i

N atom iast now e m inisterjnm  zostało uad 
zw yczaj uprzejm ie pow itano we W ęgrzech, >■ 
pod tym  w zględem  zw racam  w aszą uw agę ua 
a rty k u ł słynnego publicysty , br. Kem enyego, w [ 
P esti Naplo (podajem y go pow yżej). W idać zeń, 
ja k  w ielka je s t  otneha we W ęgrzech. W  W ie 
dniu zapew ne podobać się będą głosy pism  aa(ylalatiAłi l r f ----uuiu puuuuRc się oędą glosy pisoi au

„Jedyn ie  aby  dow ieść, j a k  w asze  ukazy  są gielakieh, k tó re  także praw ie bez w y ją tk u  bar-
chw iejne, zadałem  sobie tę  m ękę p isać  do czło- dzo p rzy ch y !nie w ita ją  rządy  pp. M ajlatha i
w ieka, którego w szystk ie  UBiłov ania zm ierzała  R»ir>rniHAo-n

    —  -----

~W testam encie, k tó ry  zostaw ił, zap isa ł w szy- I jom ym  em igrantom  Polakom , w jak im  kra jn  
stk ie  przybory  sw oje i znaczną sum ę następ- f m ieszkali, p rzesy ła ł te a tła sy  ja k o  proklam ację
Bom. w v e h o d z a c v m  na n «rv in  i in n lo z ł inłi — J.-L2 Ł -
----- j - *»- - -------- 7 ----1 “ “Trt'
com, w ychodzącym  aa  Cervio, i znalazł ich w 
tym  rokn ja k  w iecie — 4 Anglików, k tó rzy  do­
tarli do szczytu. P ozostał jed en  ty lko — trzech 
schodząc  zabiło się razem  z przew odnikiem . 
Spad li w p rzepaść  4.090 stóp, c ia ła  ich zgrn- 
ehotane, były nie do rozpoznania. N ajm łodszy, 
lSIetni lord D oglas był jed y n ak iem  w łaścicie­
lem milionowej fortuny, — lecz dum a angielska 
zoBtala zadow olnioną, chorągiew  3ch królestw  
połączonych  pow iew ała na n iebotycznej igle.
t»T>4n mnt/.AA » A *-*1 » *.n4u. „ -------- ------------ ------------ * —
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zak ładn . Bo D uszyński śn ił i m arzy ł o Polsce, 
i z każdej rzeczy zaraz  w yciągał sp raw ę Pol­
ski, chciał służyć tej Bprawie, ja k  mógł, gdzie 
m ógł i ja k  niniał.

W ładze m iejscowe M arsylii, począw szy od 
p re fek ta  aż do ostatn iego  kom isarza, szanow ały  
i lubiły D aszyńsk iego . N akazano  p o lic ji, aby 
czuw ała nad  jeg o  bezpieczeństw em , ale d la  D u­
szyńskiego  ten  byt, ta  op ieka  by ły  ciężarem , 
niewolą naw et, on sam  so b ą  n aw yk ł i lubił się

f H.W.WIUIV * JJUłT ior a u  : JUK OapOKUtUją
swoje, a w y jdą  na  wolność, będzie to moja 
gw ard ja , i co do obyczajów , i co do m ęztw a. 
Pochw alono to  postępow anie D uszyńskiego i ad  
m irał Cazes ta k  go polubił, że był u niego co­
dziennym  gościem .

,  ,  j  -o—i uaw et, on sam  soną naw yki i lubił się
w ytrw ałość zw ycięży ła  w szystk ie  p rzeszkody , opiekow ać — brodzić po mieście ja k  po stepie,
zap an o w ała  n ad  p raw am i nutury! .. W idząc to, być zaw sze j a k  na c z a ta c h .— U prosił a  w ładz,
litość bierze, że cel zabiegów  tak  m ały. Lecz P że nie robiono poszukiw ań n a  dem okratach, po- 
podziw iać się m usi h a rt taki... Ju ż  now a wy- w iada jąc  : to zab aw k a , to fraszk a  — nie w ta-
p raw a Anglików w ybiera  się ua  Cervin. S k a ła  kich ja  p rzep a łk ach  by łem , to  daieei — rózgą
s ta ła  sie  in te re sn ia c a . bo krw ią T-hru/cnna L- - - -  ;

.  I  u i i d o u K )  ń tcia. Mont-Blanc już dziś nawet nie zbyt usmie^- s n8p0g0bień. 
cha się zgłodniałemu wrażeń niepowszednich , 
synow i Tamizy. Bo dziś Mont-Blanc, to ju t nie i 
te a  olhrzym  groźay, po którym stąpał nasz An* J 
toni Malczewski. D ziś jest to góra wprawdzie j 
najw yższa w Europie, lecz na która Drzv do :

s ta ła  się  in te re su ją c ą , bo krw ią zbryzgaua.
Szkoda, że lord Palm erston uie ma podobnych_

I
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skarc ić  i koniec, bo i batoga nie w arto pospo- 
now ać na tak ie  bzdurstw o.

Znudził się, sp rzeda ł konie, zam knął u je ż ­
dżaln ią  i chciał je c h a ć  na  g ó rę  Atos, ezyli św ię­
tą górę, do m nichów , tam  rozpam ię tyw ać  nad  

,« » . — .. F . i  swojem życ iem  i p isać  w spom nienia, gdyby ko-
a a jw y ts z a  w Europie, lecz na którą przy po- | f l / J w n p  P l i l f l k ł i W  i  P o l p k   ̂ znalazł, coby m n je  chciał p isać — i w ykry
godzie dwudniowej w yjść można śmiało i bez- i * y L l d  r O l d K U W  r U l U K .  vVflć robo ty  m oskiew skie przeciw ko cesarstw u
piecznie z® ^00 franków. Ma ona i domek na ! o ttom ańskiem u i Polsce.

( Ale człow iek strzela , a los^ kule nosi.

"  JAA w yjw  Uło&ua Uiumiu i u u ’
piecznie za  4UU tranków . Ma ona i dom ek na 
grzbiecie swoim , i chodniki znane, i w rażenia i 
emocje, op isane ju ż  po tysiąckroć razy . N iepo­
dobna tam  ju ż  c t ś  nowego znaleźć. W iele tru ­
du, w iele zm ęczenia, lec* śmierć bardzo w ątp li­
wa. Od lat 5ciu n ik ł 8ię nie z^bił, chociaż ro­
cznie w ychodzi na  M ont-Blanc do 100 osób. 
Mont B lanc przeto nie w abi ju t  tak dalece A n­
glików , lecz są  tam  w p aśitne  Alp szczyty o b e­
liskow e, p rzepaściste , strom e, nagie, z koroną 
ty lko lodow ców  ; około tych  szczy to*  k rążą  
dziś Anglicy ja k  kruki nad  trupem . Takim  
szczytem  je s t gó ra  Ceryin w łańcuchu  Mont- 
R osa, w ysoka do 12.000 stóp, s trom a ja k  giQ. 
w a cukru, n iep rzystępna, sroga, groźna, ponura, 
w iecznie chm uram i ow iana. Ju ż  od la t kilku 
Anglicy kuszą się, ab y  w yjść na nią. D otąd 
w szystk ie zabiegi by ły  bezskuteczne. Je d e n  z 
nich uw ziął się przed trzem a laty , trenow ał się 
ja k  koń do w yścigów , zw ieszał się godzinam i 
nad p rzepaścią , aby  p rzyzw yczaić  oczy, sy p ia ł 
na lodowcach, b ra ł lekcje g im nastyki, w ypaca ł 
się między kocam i, sp row adził zL o n d y n n  sznu­
ry , haki, drabiny, i tak  uzbrojony w yruszył na 
w ypraw ę. N ie doszedł, zabił się w pół drogi.

(Dokoiiozenie-J

iiviuuiu. £J uooauuaiq  j/z ujjaiu  i i* uauanaun ^
człow ieka dobrego tow arzystw a opuścił w ice- Qowai;0 go j e d m y m ^ ^ ^ d o l ^ r y ^ ^ e m a  "po- 
adm ira ła  GaHo.s, » W k a n s- strnnków  w /  |e _ Sam  Bobie*w yrob / ł e

••’  um ieli ^astóBować się do zag ran icy , nu: zakli-
i o £ kon; Polaków , m e m ających  za trndn iem a j m atv Zow ali sie o raca  a le  zak lim atv 7riwali ale 
i sposobu do życia p rz y ją ł do służby, w szystko W "  T a k l S  e w tym  PaTyżu rob ć e 
w ę - t o w r i  na słopm  w o js k o w y  ̂ m a r z y ł  S e  S i e n S S o  7 w ydaw ać S |
" . ? l,v i ^ i Ol I '
 j j - .  —- - —m — — f- '-  '■ " J -  ’ ’ " J  * J  “ *** " J
z tego zrobić szkołę w ojskow ą ja z d y  dla mło 
dzieży polskiej. O ddał się znown pod zw ierzch­
nictwo ks. Adam a C zartoryskiego, i na k ita j- 
kach rozm aitego koloru podrokow ał chronolo- 
g i?  Jagiellońską domu C zartoryskich. — W  n- 
jeżdżalni, Dad  poduszką haftow aną, na  czerw o- 
nem pola srebrny  o rzeł polski i na lazurowem  
śrebroy jeździec L itw y, połączone pod koroną 
k ró lew sk ą  z cyfrą a . j , _  W isiała chronologia 
w y b ita  srebrnem i literam i na  am arantow ym  a- 
łłasie , i w szystkim  swoim znajom ym  i niezna-
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chciało i potrafiło! W ędrow iec filozofował nad 
nimi, żałow ał i chciał popraw ić.

D uszyński, w szczęśliw em  usposobieniu sw o­
je j  im aginacji, znowu był potentatem . Miał w 
swoim zarządzie te leg rafy , kom unikację ze św ia ­
tem, powrozy, k tórych  m ożna było używ ać do c ią ­
gnien ia  na szubienicę i do kręcen ia  batogów , do 
trzym ania w ryzie  karności swoich. Miał sk a ­
zanych, k tó rych  zaw sze nazyw ał szanow nym i 
(honorables) — polepszał ich by t materjalny,

P rzez  k ilk a  lat m iał błogie i spokojne ży 
cie Ju lian  D aszyńsk i. D em okraci o nim zapo* 
m nieli, Polacy naw et zapom nieli, ale on o Pol 
sce nie zapom niał. K iedy nadszedł rok  1848, 
chciał jech ać  do W ęgier, do Bema, do Dem biń 
skiego, ale siły ju ż  mn nie pozwoliły, ośmdzie- 
s ią tk a  się zbliżała — codzień był na  w yjeździć 
i codzień je d n ig o  m łodego i dziarsk iego  Polaka 
swoim kosztem  posyłał na  sw oje m ie jsc e : 
— Jedź  m oje kochanie, jed ź , a  pow iedz Berno 
wi, pow iedz D em bińskiem u, żc j a  tum  w krótce 
przybędę. O ch, żeby to nie ten pap iern ik  
C hrzanow ski, ale k tóry  z nich by ł posłany pod 
Nezib, nie byłyby ta k  się rzeczy skończy ły  i 
j a  nie byłbym  tu sam — sam  je d e n  — ani psa, 
an i kota polskiego — ani żadnej rzeczy ty jące j 
p o lsk ie j!

Często to  pow tarzał i p łak a ł starzec, że 
sam  jeden . Ale p rzy sz ła  cholera, z a b ra ła  sam o­
tn ik a  z  tego św ia ta . K iedy by ł w najw iększych  
bo leśc iach , zaw ołał dok to ra  i m ów ił: — Mój 
panie, m ów ią, że to choroba m otłochu, ludu, 
dem okracji — a ja  da libóg  jestem  dobry sz la ­
chcic herbow y, nie dem okrata, czegóż ta  bestja 
do m aie się przyczep iła?  otóż to w ierzyć tem u 
co gadacie!

Potem  po w ta rza ł; — W sty d , w sty d  mi 
ta k  um ierać, pow iedzą żem nic szlachcic, alu 
dem okrata.

U m arł Ju lian  Daszyński, w bolach marząd 
o królu, m odląc o Polskę.

P rzy  pogrzebie rzew nie p łaka li Polacy, s k a ;  
zac i p rz e s tę p y , oni te raz  zostaw ali — sami.

S taraniem  H ipolita  B łotnickiego w zniesio­
nym ® a został Bkromny grób na cm entarzu
tnlońskim .

P rzestępcy  z jeg o  opieki w yryli na kam ienia : 
„On te raz  uie sam , ale m yśm y zostali sam '- 

Modli się za  nas, m ódlmy się, ja k  on się modlił 
za  Polskę — o P o lskę ." ‘



GAZETA NARODOWA z dnia 3. sierpnia 1865.

czelnemu postępow ania P ras  i pism w szystk ich  
pruskich.

Nowe „ządy bardzo pielm y w yw arły  sk u ­
tek xy Czechach. Pism a p a rty j obu, t a s  staro  
.lak i m łodo-ezesk iej, w ystępu ją  jednozgodnie. 
Nim Se;o. s 'ę  zbierze, będą  one zapew ne ściśle 
ju ż  pogodzone i w ystąp ią  ręk a  w reke. P o czą ­
tek  do tej zgody m iał w yjść od p a rtji rnłodi- 
czeskiej. F alacky  i R ieger m ają być do tąd  prze 
ciw układaniu  program u przed  zebraniem  sejmu, 
który, ja k  słychać z C zech, m a być zagajony 
* podobną u ro c z y s to śc i ja k  w ę g ie rsk i, eoby 
było w ażnym  w ypadkiem .

Z  kół w ęgierskich “łychać , że sejm ow i pe- 
szteóskiem u będą przedłożone najp ierw  kwesfje 
btosuaku W ęgier do ogółu m onarchii. Skoro sejm 
^ęg ie rsk i w ypow ie sw e zdanie, będzie ono przed­
łożone Seisiej R adzie krajów  n iew ęg ier sk ich , uie

podstaw ie no w tj o rdynacji w yborczej i tyl- 
) ad hor w ybranej. Jeśli porozum ienie p rzy j- 

dzie do skutku, utw orzonoby z sejm u w ęgier­
skiego i tej R ady ugolne ciało raprezentacyjne 
państw a. S łychać też , że sejm  kroacki i s ied­
m iogrodzki dla tego będą  zw ołane dopisro  w 
m ieaiąc po zwołaoin w ęgierskiego.

Z pom iędzy narodow ości w ęgierskich jed n i 
tylko Rumuni m ują rom m . Nie len iw i, nie n a ­
rzek a ją  iż się  im n ie  powiodło rozćw isrtow an i3 
korony w ęg iersk ie j, w ygyłaja d ep n ta cję  do p a ­
na M ajlatba, z prośbą, aby  d u  nich  w kom ita­
cie temeskini nadżupanem  m ianow ano Rumuna. 
Z a p ew n e  sta n ie  się im też  zadość.

V ay i S<.ogenyi, dawni k am le rz  i w icekan­
clerz m ąją ter^z  otrzym ać posady nadżupanów . 
Jeden  z przewodni Kow opozyc i k roaek ie j, bar. 
Je laczyc, konferow ał tem i dniam i z D jak iem .

Z w ażnych posad m ają być usunięci pp- 
B reutauo i Roscnfeld, rad cy  sekcyjni w mini- 
sterjum  finansów. P rzyczyna je s t t a ,  że oba- 
dw a ci panow ie w raz z byłym  m inistrem  P le ­
nerem nigdy nie dopuszczali w spraw ach pie­
niężnych państw o R otszylda do udziału, i o- 
wszem w ązali się z jego  przeciw nikam i, b an ­
kieram i i zakładam i kredytow em i, za granicą. 
Dlatego to tak  fataln ie się nie powCTdzijy opc.a- 
c je finansowe p. Plener*, n m ianowicie poży­
czka angielska, o którą p. B rectano jeździł sam 
do Londynu. T eraz przyrzekł Rotszyld w iedeń­
ski nowemu m inistrowi finansó" sw e w sparcie.

Z aczął się tu taj obchód 5U0letiiego ju b ile ­
uszu założenia w szechnicy w iedeńskiej. Dość to 
smutny obchód, praw ie tylko urzędow y, bez u- 
,ii ia .u  publiczności i studentów .

Florencja 3u. lipca.

(AJO) Po ujęciu Cśardnila i rozbicia o sta­
tnich band  w N eapolitańskiem , w ojska królew  
skie w połączeniu z g w ard ją  narodow ą rozw i­
nęły wie*ką czynność koło Palerm o, aby  zadać 
cios śm iertelny anarchistom  sycylijskim . T rudy  
ich pouiyśluy uw ieńczył skutek. Jó ze f B adia, 
bohater z 14. m aja  D. r. (pa trz  Oaz. h/ar. z  24. 
m ą,a) d o sta ł s ię  w r ę c e  w ładzy . Z  njęciYm Ba 
dii sk o ń c z y ło  s ię  p a n o w a n ie  F r a n c isz k a  II. 
na wyspie, a i zagrożone dobra kościelne nie 
Lędą już m iały czynnego obrońcy. Kto był ten  
Bad a, ja k a  jego karjera , dlaczego schw ytanie 
p tf ied y ń cze#  opryszka tak  w ielką w szystkich 
W łochów przejęło radością, o tem  mogl oysmy 
kilkn tomów napisać. K orespondent sycylijski do 
P e rse v e r a n zy ,  rozwodzi się nad tym  przedm io­
tem długo, lecz my pom iniem y go kilkom a sta- 
wy, boć osobistość podobna me inoże Polaków  
zbytecznie m teresow fć. Badia był człowiekiem 
bez cnaraa teru , to znaczy, że me miał w g run ­
cie, ani złych ani dobrych popędów W młoao 
ści sw ej, m ając ja k i  tak i m ajątek , baw ił się w 
N eapola za czasów  o jca  F ranciszka I ł. w 
p a ir jo tę , chcąc silą  m ocą nzy&kać v»z’ęcie. 
B urbońska policja zaczęła go prześladow ać, n- 
ciekł przeto do Genuy. K iedy G aribaldi w ylą­
dow ał w M arsali, B adia z jŁwił się także  i o- 
trzym ał od dyk ta to ra  stopień kap itana. S koń­
czyła się w ojna. Rzecz dziwna, że przez cały  
przeciąg kam panii p. B adia  ani razu  w ogniu 
me był. 1 1

W chwili zaprow adzenia  rządów  kró lew ­
skich w Sycylii, B rd ia  chciał w stąpić do reg u ­
larnego w ojska, żąd a jąc  ja k o  nagrodę za pa- 
trjo tyczne  zasługi stopnia pułkow nika. Jenera- 
iOm aie  podobała się podobna propozycja, od- 
rzu  ni j ą  bezw arunkow o, szczególniej zaś dla 
tegu, że o moralności Budii rozchodziły  się już 
wi wczas bardzo dw uznaczne w ieści. Od tego 
czasu dotuje się rozdw ojenie pom iędzy rządem  
a B adią.

Od roku 1862, aż do dni dzisiejszych, Ba- 
d ia  uganiał s.ę po Sycylii j N eapolitańskiem . a

p rzy rzekając  zomeftę P  r e m o n t  c z y k o n u
śm ierć wszystkim  liberałom , p rzyob iecyw ał p rz y ­
w rócić aaw ny stan  rscc^y. F ran c iszek  ] i pła 
cił mu dobrze, bo widział w nim przyszłego 
zbaw cę. Los zawiódł obu, B ad ia  skończy  na 
galarach, a byłj król O bojga Sycylii, pozba 
wiony już naw et hi japońskiego  am basadora  
(przed czterem a dniam i z n ó s ł Od-tnnel konsu ­
lat w pałacu Farnezów ) będzie  m usiał rad  nie 
rad  w yjechać niezadługo z Rzym u. K onw encja 
franenzko-w łoska zbliża =nę do kresu. N ie wiem 
ezy W m tor Em anuel chciałby się w idzieć w 
Rzymie z detronizow aaym  Burboneni.

W czasie uk ładów  z Rzym em , francuzkie  
k lerykalue dzisum ki w ssó łub iega ły  sie w ro z­
siewaniu oajpoiw ornrejszyeh w iadom ości. Monde 
i La France podaw ały  k ilkakro tn ie , a zaw sze 
niby to na podstaw ie najlet s „ /c h  doniesień, ż’e 
pojednanie przyszło ju ż  całkow ieio do sku tku  • 
na mocy jogo miał by ł papież o lrz y u n ć  od w ło ­
skiego kró la  k ilk a  prow incyi. Śm iać mi 8ię 
chciało, Kiedym cży ta ł baśnie podobne; dziś 
złość mię poryw a, Łiedy w tych  sam ych czaso ­
pism ach zdybu ję  s/ę z następną u w a g ą : U k ła ­
dy postępu ją  na d ro d z i tajnej. P C antu p ro ­
w adzi je  dalej w imieniu króla w łoskiego, k tó ­
ry  sam  przybędzie  w kró tce do Castel Gandol- 
fo, a ty  się w idział z Piusem  IX . Ależ n a  li­
tość Boską, ja k  m o »  tak ie  rozsiew ać bezstn - 
sa! T rzeba uie znać kraju , trzeba nie znać kon ­
sty tucyjnych  ustaw  tutejszych, trzeba  nie mieć 
pojęcia naw et o charak terze W iktora E m anue­
la, aby  ^odohnym tw ierdzeniom  w ierzyć możne 
Czyż sądzą  ci panow ie, że k ró l w L sk i m to jb y  
się widzieć z papieżem  ? W szakżeż podobne^od- 
ł?ii)dr.icy p rzypraw iłyby  go o s tra tę  korony 
w szakżeż parlam ent tu te jszy  nie potw ierdziłby  
niczego, coby m onarcha w im ieniu sw ym  72 
w a rł, jeź liby  ty lko ńfljńsz w najm niejszym  
odcieniu cheiał n o g w .lc ić  k r  feram n a ro d o S ?  
W pierw  rzuci s*ę car v objęcia Mier s t a w c e ’
go, Diii. p. p.eż w ram iona W iktora E m a n i S
•Wierzcie , : i  lab dją ja  sam ty le  ty lko mówię

w  ^  d:)łllesi~‘łta  bezczelną bh tań l
W ięcej ma praw dop^d tob irtsW a w ś '  %  

A ustrja  chciałaby  uzkkć W łochy w dziaifd s z v lh 
w f m uknob chociaż i ona n ie  stan ie  sio 3  
wiątością. Rząd tu te jszy  nie może nic b»v 
rodu uczyn/ć. gdyż on z w«ii narodu  pow stał i 
je s t całaow icie konstytucyjnym , naród  zaś Pić 
dopuszcza żadnej transakcji. *e

Król w yjechał napow rót do Vp.ldi,--ri 
nowe w szy poprzednio ministrem i am bą mdorr m 
swoim przy  dw orze królow ej Iz a b e li, mare-i 
T aliacitm c. U lica w yjechał dziś z M adr tu 8  ‘ 
za dni p srę  stanie we F lo rencji. K odeks sirócJ- 
dory  iy w s lp j p .dpisał W iktor Em anuel. Z doiem 
1. stycznia r. 1866 w ęjdzio now y kodeks po­
tw ierdzający  m iędzy innem i m ałżeństw o cvwil 
ne w pełne życie. S praw a pułkow niku Viltata 
ciągle zamglona, O skarżony w ystosow ał list do 
dy rek to ra  gazety  Genova, w którym  md ecu ja fię  
w krótce zupełnie uspraw iedliw ić i z zarzutów  
oczyścić.

K  r  o  f i  i k  a .
— Im neshn. Dnia woiórajsieifc w akulek ainiiedtji 

Ola (iziennikaratwa, wypasaciono z więOenia pp. B I o- 
I mc, k i e g o ,  który roili jeszne do odsiedzenis około 
roku kary i dwu współpracowników „Gazety Naród.“ .J

, który odsiedział 14 miesięcy, a inial jeszcze 3
miesiące przeszło do ukończenia Lary i R e w a  kn w i e ż a ,  
który z 3 miesięcy odsiedział był już połowę. Oprócz te- 
go otrzymał* z „Gazety Narodowej“ ułaskawienie: Jan  
D o b r z a ń s k i ,  skazany na 4 miesićjce więzienia, który 
miał właśnie wczoraj rozpocząć udsiadywanie i W i t a l i s  
S m o c h o w s k i ,  skazany lakże na 4 miesiące. Kaucję 
zabraną zwróeą „Gazecie Narodowej” LbOO ztr. Amnestja 
ta rozciąga się także ua wydawcę „Pracy” Twardo­
wskiego, współpracowników Gromana i Jasińskiego i na 
bawiących za granicą Henryka Sehmitta i Henryka No­
wakowskiego i w Ołomuńcu więzionego, Roraanowicza. 
Również darowaną ma karę pan Władysław Rapacki, 
obecnie korespondent Dziennika W arszawskiego, skazany 
na 2 miesiące z powodu, iż dziennik, który redagował, 
popierał powstanie w Polsce!

—Liinn:sz|;i rea lne. Niedawno była iu we Lwowie 
u namiestnika deputacja z Drohobycza, skład jąca się z 
dyrektora tamtejszego gimnazjum i członka wydz:ałn 
miejskiego z prośbą, o zamienienie gimnazjum droho- 
byekiego w gimnazjum realne. Zamiana ta' m'. bez wszel­
kiej pomocy ze strony skarbu państwa nastąpić już ód 
października, bo miasto ponosi samo wszelkie potrzebne 
koszta. Podobna deputucja była takie i z Brodów, lecz 
skutek nie będzie tak szybki, bo miasto to żyezy sobie 
aby koszta, wynikające z takiej zmiany, ponosił jakiś czas 
skarb państwa. Takie przemiany zaprowadzono już w 
kilku miastach z tamtej strony Litawy, szczególnie w

Wiedniu; w rauzie naukowej wiedeńskiej rozbierano pro- W m in isterstw ie  buansow  p od zia ł ua
jeat zamienienia wszystkich gimnazjów w Austrji w ta- dw ta cn-fśei, jd tn -n istracją  i Ł .ea y t ju ż  przf*
kie gimnazja realne, co prawdopodobne przyjdzie do = p row adz a  T erk a  w adJU aw raojł m ają Dye 
* 1 ,  P ^  u stan ow ien i d la  k sż d e j  A Ą ż i  osobni jen era in i

z pod r a ó r fk o w a . ( P o z „ r y , .  Duia ż6. lipca »■ | d yrek torow ie  B a r o n H o e k  ma zostać jćn era ln ym

Hlu 8ię w mosteczku Probużnie 9 domów, -  d.2% z. m. j d-Vre£ S & „ 7 '  8 ^ f ° ^ A c j i  w m .n is te m w ie  
we wsi Susu.ówce «««oayl^pożar jedną sadybę wb,- | ^ JB T 9 u t a u u  d a w a ł plany i prow ad ził
ticiaósk§, — o* Zł m ’ c?»ło miasto Buchacz stało się I. “ Q" , . n rd  R rnrkiem  i
pastwą płomieni, i przrdstsw.a to r , jeln9 *1e,ką kupę k red ytow e O W ę j t  , s ekcj  
gruzów. Wszystkie znaczniejsze budynki, jak k .ic id ł i . plenerem , £  J S ^ w e S e r S S l
klasztor 0 0 . bazylianów, i-tasz miejski, zabytek dawny Roseęfel j  ' -.v { br i? .ury d o w o d z .e e  iż Wę-
s t r u k t u r y  najpiękniejszej rehitektonietmej, urząd powia 1 Pł8a  ̂ e ^  J Aowne uraw  * ’
to wy, p o d k o w y  i więzienia sądowe u.egły zupełnemu g ry  stra c ili S W ? i m , w ;a d o c .o śz \ i
zniszczeniu. Widać, że pożar musiał się raptownie ro* W  tuteji«*y*.^ ^w„ | im op jj ja kn noa«Ł hrahin
szerzyć- i że me było sposo bu położenia 
dy musiano wypuścić na wolność złodziei, 
sądowem się znajdujących, a było ich tam ' 
stu Do d. 31. zm. nie zdołano jeszcze owładnąć niszczą­
cego żywiołu, komunikacja przez pogorzeliska, gdzie 
miasto istniało, jest niemożebną tak dalece, że szybko- 
wóz zmuszony jest od dni trzech miasto omijać. D. I. 
sisr ,nia wieś Rozsochf.cz nawiedsona została pożarem.

Te tak skoro po sobie następujące pożary nabawiły 
całą naszą okolicę wielkiej trwogi, która jeszcze bardziej 
sie zwiększyła przez porozrzucane plakaty po różnych 
m i a s t e c z k a c h ,  a któremi zwykle mające nastąpić pożary
uprzedzano.

Na d. 25. zm. rozrzucono w południe podobne p la­
katy w Czortkowie, oznajcaujące mieszkańcom, że tegoż 
dnia całe miasto spłonąć musi. Wielkim był przestrach i 
trwc^a mieszkańców: te pobudziły Rh do bezustannego 
czuwania tau w drień jako też i w nocy. Przygotewuiąe 
sie do wybuchnąć mogącego pożaru, popakowano rzeczy 
i wynoszono je do piwnic. — dotąd jeszcze żyją w szyscy  
w o c zek iw a n iu  osropnej. przyobiecanej katastrofy.

Dotąd nie ma jeszcze żadnej pewności o przyczy­
nach powstałych pożarów. — Zdaje się jednakie, i i  nie j 
mogły one przypadkowo wszystkie wyniknąć, i że nale­
ży w nich upatrywać jakąś piekielną machinację. Na do­
mysł ten naprowadzają wieści głuche, które pomiędzy 
ludnością okoliczną obiegają, a których powtarzać nawet 
nie •'Olzi się, gdyz ,«ą zupełnie z rozumu obranemi. Nie 
można jednakże nie zwiócić uwagi organów policyjnych 
na te wieści, organa bowiem te, jako obowiązane do 
czuwania nad hezpiecieństwem publicznem, powinny z  
obo wiązku swego starać się o zbadanie prawdy i odkry­
cie t -jemoicy- W przeciągu dni dziesięciu przyprowa- , 
dzono do urzędu powiatowego w Czortkowie trzy podej- | 
rżane indywidua, p rz y 'których znaleziono różne przy- 
bory do wyłamywania i otwierania zamków, j; ko też u- 
biory różnego rodzaju Jedno z przystawionych indywi i 
duów potrafiło uiść z prwd więzieuia, Bkruszywszy ład- ; 
cuszki i ugodziwszy niemi eskortującego żandarma-

Z 4 z.ortkow a otrzymaliśmy jeszcze drugą dziś *o- 
respendeneję, o ukaraniu dzieci przez urzędnika na uliey. I 
W tej opisana jest ta scena w następujący sposób:
Ukarane dzieci pobiegły do rodziców na skargę, ojcowie 
ich i m-stki, mieszczanie czortkowscy, Alter Koss i Na- i 
than Angel, pospieszyli za oddalająceoii się pp. urzędni- | 
kami, przystąpili do nich i poczęli im robić przedsta­
wienia względem samowolnego ukarania dzieci, nie 
szczędząc przytem słów gorzkich obydwom a szczegól­
nie jianu naczelnikowi,

.Scena ta odbyła się on r>atoi misstoezsa wsrdd l i ­
czny cn spektaiorów.

GołuchowbKi ma być wezwany a„  zajęcm  ua 
pow rót daw oej swej posady.

O stan ie  w jak im  sie obecnie spraw a s..le- 
Kwicko-holsztj ńska zmajdaje, nic u^o ma pew ne­
go, ucichło naw et p ra w ie ; wiedeńskie dzienuaki 
po w ta rza ja  ty lko anegdo tę , je k s  krąży w ko­
łach dyplom atycznych . Pew na osoba, będąca w 
ściślejszych stosunkach z hr. Bloome, a która 
ju ż  do W iednia pow róciła, pytała się go w G®‘ 
Steinie: „ a ja k ż e ż  tam  stoi sp raw a? Czyśmy 
ju ż  doszli do początku końca?  “ — „Zawierz 
mi pac — odpow iedział h r ., że tą  rażą  zaczę­
liśm y zaraz od końce .”

U rzędow i bsrliń*ka Zeid lers Correspondenz. 
p isze : „Oczekują, iż dęasi^tyczne i locjalne p rze­
silenie w księztw acb N addunajskicb , poda ś ro d ­
ki do za ła ta  enia ■ sp raw y  księzfw  Zaelbiań- 
skich. Ma to znaczyć t.a P rusy  radeby , aby  
A nstrjs ustąp iła  z ksiezt*v i pozw oliła je  zabrać 
a natom iast P rusy ją  poprzeć p rz j-rzekają  w 
zaporze księztw  N addncajskieb. Namby się zda- 
wsło, iż dal .ko naturaln iej w ynagrodzić Auscrję 
wlaśnem  mieniem, up. Szlązkiem , ale nie obcem. 
Z resztą w ątpim y aby  Moskwa przyzw oliła na 
zabór is ięz tw  przez A nstrje. Toby j ą  oddzieliło 
od sfhw isn  zadunajskich i Stam bułu.

łk:-:zreń k ie  <ta.3enniki urzędow o przym bizą 
w iadom ość, iz  simnestja p rasow a będzie i do
W ę g ic -  s ię  rozciągać z tym d odatkiem , iż  tam  
i w sze lk ie  praw jia ekutki skazan ia  będą co fn ię­
te i <lziecu’k arse od zysk ają  praw a o b y w a te l­
sk ie. To d a je  p..*vyód pism  <m w ied eń sk im , a 
wawet d z ien n ik ow i De bat te  do zw rócenia uw agi 
rządu, pą tę n ierów n ość-w  am pestji dla krajów  
■z te j- i z tam tej strony L ila w y. S p od ziew ają  się  
one, że  zn iesien ie  skutków  prawnych b ęd zie  także  
i dla drogiej połow y niouarfliii o g ło sz  ne.

P r e s s e  przem aw ia w ym ow n ie .a am nestja  
ogó.rią polityczną. M ianow icie podn osi potrzebę 
j* d la  G alicji, wciągroiorą polityką p rzeszłego  
m:QiSter.-‘t a a  do popieran.a p ow stan ia  w  P i.lsce, 
'<■ s d y  m inistiyatw o |o te m  sw ą  p o lityk ę zm ie- 
n,.łpV p oeiągn iou ą przed sąd y  do odpow iedz al 
n ośsi. T ak  ja k  pray zm ia iia  system u  dać a 
m ucstję dziennikarstw u b yło  aktem  politycznym , 
taa , n-ówi P r e s s e ,  poliły csnym  aktem  je s t  dać 
am n w tję  i dla innych  p o lityczn ych  w ięźn iów . 
D odać potrzeba, i  v? Galicji dziennikarze a- 
ronęstlow aai są  po w ięk .ze j  częśc i za przekro  
ozen ie §, 66 (w spieran ie p ow itan ia  w Polsce), 
Wlęę  sam a konsekw encja w ym agałaby  zarówno  
u łask aw ić i tych, co ten §. 66 p rzekroczyli i w 
tany sp osób .

A by nie s ta ć  w op ozycji w  przyszłej Ra-' 
itaic państw a, m ają Ju (ni m inistrow ie złożyć  
G raz  sw e m andaty .

Do Agence DuUier piszą z Neapolu, że ga- 
ribaldow ski jcn c ia ł Orsiui, k tóry był tak że  ie- 
ncraiem  w wojsku regularnem , został dymisio- 
niiwany, bo go oskarżono, ż i  miał kierow ać 
tajem nem i w erbunkam i dla Ju areza . R zeczyw i­
sty  zaś zorninr tych w erbunków  m iała być w y­
p raw a na Rzym. Jenera ł zaprzecza temu w pra 
wdzie w publicznych dzienn ikach ; jednakow oż 
inna część p rasy  u trzym uje to tw ierdzenie.

Lord RusseJ odpow iadając na depesze pana 
S aw ard a , w yraził swoie zdziw ienie, że rząd  a 
m erykański nad postanow ieniem  W ielkiej B ry­
tanii, mocą k tó iego  u-mata b y ła  skonfederow a- 
n /c h  za m ocarstw o w oju.ące, dopiero teraz  roz 
poczyna dyskusję. Pismo to broni i nadal roa 
porządzeń, ogłoszonych z końcem  wojny, i usta 
poi ozumieniem, jak ie  w te j sp raw ie  w łaśnie m ię­
dzy P aryżem  i Londynem  panuje, robi następu 
ją c e  uw agi:

„W obec w ojny, Która na p r z e s i le n i  30CHj 
-1 mil w zdłuż w ybrzeży am erykańskich , ty lep o żv - 

teezny i k o rzy ntay  handel p rzerw ała  i zoism-zy 
wrtWee w ojny, k tó ra  ta k  znaczną liczbę 

przem ysłow ych Uusilij obu narodów  w ubóstw o 
w trse iła ; wobec w ojny, k tó re  jedną ca tą  cześc 
św ia ta  spusl * ssy ła ; — nie przyzna n i g d y  
rząd  Je j król. Mości, aby  gab ine ty  angielski i 
iraneuzki me m iały  tyle, ile  ty lko m U na xvspól 
m e działać , r t(j nie w skn tek  ja k ie i form alnej 
n c io w j, ale tylko skutkiem  obopólnego za-idne 
go p jg lą d u  na rzeczy .” 6 5  6

Z tego ustępu depeszy w ynika , że współ 
ne krok obu europejskich m ocarstw  m orskich 
źle p rz y ję u  w W ashingtonie, i że te  d a ły ' po­
wód d-j bliższych w yjaśnień.

W iadom ości z M eksyku dochodzące przez 
F rancję  op iew ają  w ogóle pomyślnie. Times zań 
ogłasza następu jące  doniesienia z 30 czerw ca .

„ Ju arez  zgrom adził sw oje siły  na Północy 
je n e ra f N egrete opuścił m iasto M onterey, k tó re  
p rzez dw a m iesiące zajm ow ał i w ycisnął z  s ta ­
nu kupieekiago w form ie pożyczki przym usow ej 
około SOu.OOO d- larów . Z siłą  około 600 ludzi 
posu ią ł się ku Północy na w iudom ość, że  Woi. 
sk a  francuzkie z San Louis Potosi W yruszył 
Juarystow scy  dow ódzey C ortinas, Mend*? t  » 
i inni, w sile około 4000 ludzi p rze rw a li k ż  od

iBSiecY kom nm kapip __^  ou

posiłków  w t t f k o w ^ h  ,  F r a n k i  h ^ ! ? h. 
bezpieczeństw o sp ro w ad zić  : — ' ^ y p Ji utrw alić.

Gospodarstwo, przem ył
i handel.

1R3 7 nft.le L w ow a  d. 2. sierpnia. (0  
Pożytku zni.anin drogowy eh w rolnictwie.) 
Przystępuję daiś do przedmiotu analjgicz 
“e p  ze zużytkowaniem odchodów miejskich,
o których p m d  kilku dniami mówiłem.

. Nauka Liebiga: że „zbiory rolnicze o- 
dejmują ziemi pe”Wn8 ilos"ć rozmaitych ma- 
teryj, które drogo nawozu należy znowu 
nionrnlilZIemi’ leżcli taż nie ma się stać 

dała powód do bardzo cieka- 
wych Poszukiwać w * zwajearji, amianowi-
nSwIio rfńwn10 berQe iSiOm. W skutek u- chwały głównego zgromafl7pnift szwajcar-
skiego towarzystwa lo^ od arstoR O  wzię­
to próbę ziem. z jednego żwiiow^go go­
ścińca w pobliżu Borny, a dr. Wa jer a- 
systent przy cifflfnjeznem lab tr„torium a śze- 
cbnicy berneńskiej rozebrt. ;a ®
Rozbiór ten wykazał na l 00 J?unt w  ,uchej 
ziemi czyli pyłu drogowego sucnej 
częścią sk ładow e:

Lipsu , ......................
Węglanu wapna . .
^ g la n u  magnezji . .
losforanu wapna . > •
Niedokwasu żelaza 
Gliny

następujące

I,139 funtów 
IZ.045
0.981 *
1.J33 ’

II.466 
4.950

Krzemionki rozpuszczalnej 1.789

Alkiljó-y chlorowych . 0 ( 51
Osadu nierozpuszczalnego 57.763 

(osobliwie krzemionki)
Wody ..................................0.998
Cząstek organ*cznycb . 1.900

(pomiędzy tem azotu: 0.210%)
99.51.5 ,

Wielka ilość cząstek organicznych po­
chodzi szczególnie z odchodów zwierzęcych, 
które padły na gościniec i z liścia spada­
jącego i  drzew przygośeińeowycii. tudzież 
z tiawy i rozmaitego zielska, rosnącego pJ 
brzegach dróg. Prócz tego uderza dość 
znaczna ilość fosforanu wapna i nader mala 
ilość alkajjów, zawartych w pyle drogowym. 
Ta odrobina alkaljow zawartych w ziemi 
drogowej tłumaczy zresztą, dla czego po­
piół iiemny, nżyty na posypanie roli obok 
lub wraz z omiecinarni drogowemi, działa 
nader skutecznie na porost łęk, i dia cze­
go popiół ten za granicą : w Anglii, Niem­
czech ' Francji jest coraz więcej poszuki­
wany i z rokiem każdym drożej płacony.

Dalszym rezultatem powyższego roz- 
hioru iest, że zmieciny drogowe zawierają 
dość znsczn? ilość rozpuszczalnej krzemion- 
ki. Okoliczność ta tludftw y spostrzeżeme 
że Aniecmw dr -gowe sprzyjają ąjabliwie 
wegetacTtraw  właściwych (gram ineó>;. 
Natomiast właściwe rosimy pastewne jako 
to: koniczyna i tp. mniej z tego ° 
pożytku, niż z popiołu drzswnego, który 
dla wielkiej ilości zawartego W niem pota-

Co do rc3zty zmieciny drogowe zawie­
rają prawie wszystkie główne części skła­
dowe dobrej ziemi rodzajnej, i stanowią 
przeto nader cenny materjał na nawóz łą ­
ko wy respektiwe kompost, pr03te oblicze- 
nie ilości nawozu, czyli części zwrotowych, 
jakich zmieciny drogowe dostar *zaia roli w 
samym kantonie berneńskim, wykazuie re 
zultaty, które zastosowane w większym  
kraju! przyprowadziłyby do zadziw ilfąc/ch

Kwiaton berneuski posiada okaln S60
godzii. długości wszystkich dróg żwRowyeh.
utrzymywanych regularnie pr iez rL ń  W 
przecięciu liczą tam 24 stón  
żwiru rocznie na lt)0 stóp dOicA080100” 
ca, 360 godziu (po 16 009 ai.? \ i S1’?011*- 
wna się 5,760.000 stóp d J nBi 6,^  ^  „i 
potrzeba zatem 1,368.000 stó™ — y n 
iwiru, W szystek ten na gośf>fn-!ZeSC1- n° ye  ̂

żwir rozgniata się n: stenn- zwieziony 
ciera i zamienia w p i wfl. S!“?1’ r^ !''
tego przychodzą jeszcze o d ch o d y 't i 
czsstk. zwierzęce. Można p S v 8
rok- r o czn i gościńce kantonn nrodukuja 
ilość ziemi, równającą aię kwocLf  ie;
zionego na me i rozpostartego eorJczaie 
żwiru. Przypuszczamy wszakże, że deszcze 
i roztopy zrywają gościńce i obliczamy u- 
bytek ztąd odpiywający bezpowrotnie do 
strumieni i rzek na 25°/a, pozostaje więc

zawsze jeszcze 1,000.000 stóp sześciennych, 
które albo wiatr uprowadza, w postaci py­
łu , lub rolnicy wywożą w postaci ziem i na 
swojo pola. Szacując 7 stopę sześcienną 
na 100 funtów wagi, wtedy widzimy że 
role kantonu berneńskiego otrzvmui« rnk 
rocznie 1,000 000 stóp sześciennych czyli
cetnarów ziemi. w

Trudno przy puścić aby wsavstkie zm ie­
ćmy drogowe, próbkow ane V  kantowe
bernmisiimi zawierały tyle fosfnnm .
(1.13%) eo próba rozebrani ehernTnPn-I 
przez dr. W.andera, b e z  sadze żo 2, * 
bez omyłki przyjąć w przleięciu V «°/ f * 
foranu wapna, poniow3ż S iw iic -,r ,v 6  /o 0S' 
dzie i wyłącznie prawie d l  n„°W,e w3z?‘ 
gośc-ińców używają kamieni •^ P .y VPani» 
(jak to i u nas dzieie si^V wapiennych 
ści) a wszystkie wapienie h J  Cię‘
wierają w s ibie kwas f . l f  wyjątku za- 
w znacznych ilościach r‘>stur0wJ', częstokroć 
soosobem ilość f r Procentowych. Tym
sfe coroezu 2 2 3f^rami wapua. dostająca
zemTe rod “ "“ eonam i Srogo wemi m  
woro3t IT2P7 kantoun berneńskiepoi 
S e  w  ? y 'v i8 i» " ie  iafe i Pr,e*rS,y-
cie  ̂deszczpn ^<)Wes’°' tu liie4aprstrumieni
i rzek w tn  -“i®-uc'“k9j9cym p r a w d z ie
te i :JSI 7 5<10 cernarów. wpr. ,3t
na rr.1 1?“ wapnu nie na łąki
; ’. .f  , zbożowe , lecz ^ ‘sa” gZeDie trawy

na rolei pastwiska. L icz prz,3Z spz tym 
dostaje się do nawozu. ,  pochodzi
orne. Cały ten fosfu*»n ' ^

wy ł i cznic l onrowyeh kamieni-.
Ćaeh T P° !taoi 8z'*‘r'> n° ' ^ z zcach, a mała tyli jeao cz*tk» Poe
2dC*°d^W zw'erzęeyeh, padcj*cych. , ^ d0Hfj i 
Sdyż odchody t.e zbierają t y  f  zostawlnją 

osobna bardzo starannie. J  ae  — i.z„
B!§ jak w innych krajach
dł gościńcu

; , k  u n  s t ak że  —

d ł u g o ś ć  dróg kantu-
Podając powyżej "/“"'tylko wieksze, a 

nalnych, miałem °nr(ej klasy, które je- 
nie liczyłem dró£ ' jarnie sa ufrzymywa* 
duakowoż także ‘ - " ^ j  drugie tyle, jeżeli 
ne i mogą Prz~: dostarczyć materjalu ns- 
nie wiele “'■'Ĵ j ornej. co gościńce 1. 2 i 3 
wozowego ** 0gjdy więc można przyjąć, że 
klasy- ^^^jtorm berneńskiego jako fabryki 
gościńce alneff0 dostarczają ziemi or- 
ns,'7°coroczuie 15 009 cetnarów fiisforanu

w*PSztucznym więc. czyli takzwanym u 
_a3 murowanym gościńcom, należy przypi- 
„ać daleko wyższe znaczenie ala rolnictwa 
niż to dotychczas czyniono.

Jeżeli gospodarze z produktu ich bedą 
pilnie i dobrze korzystać, wtedy z  pewim 
ścią n*e sprawdzi się słuszna obuwa Lich 
ga względem wyczerpania ziemi

któsego '* itareza cofocz°nTe p o p h R j Wapufl' 
(jak wiaćfomo popiół draew S^ choć

! f c i S 2 T Ł r  BObiie » « W k  foJjfcpn f t ac§c pray wyługowania tylko roz-
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puszczalny w wodzie potaż) w ilości 3.600 
cetnarów na jeden kanton berneński, naten­
czas ziemia rodzajna w tymże kantonie zy ­
skuje rocznie do 18.600 cetuarów fosforanu 
wapna, które podług obliczeń ścisłych che­
miczno-rolniczych wchodzą w skład 744.000 
cetnarów pszenicy (po 2Wy0) albo 1,240.000 
cetnarów siana (po l l/,°/o)-

Poznajemy ztąd, jak ogromnego mnó­
stwa mineralnego pożywienia dostarczają 
roślinom, a raczej mogą dostarczać te dwa 
tylko c z y n n ik i: zmieciny drogowe i popiół.

Gdyby potaż (kali) ruwnie obficie znaj­
dował się w zmiecinach drogowych, jas  
fosforan wapna (co jednak nie ma miejsca, 
albowiem obok 7.500 ctn. fosforanu wapna, 
zmieciny drogowe w kantonie berneńskim 
zawierają ledwo 500 cetnarów rozmaitych 
alkaljów chlorowych), to możnaby P°-V*e '; 
dzieć, że za użyciem zmiecin drogowych ! 
popiołu wyługowanego w kantonie berneń­
skim możnaby wyprodukować rocznie 744 
tysięcy cetnarów pszenicy, albo 1,244.000 
cetnarów, czyli 124.400 sążni sześciennych 
siana więcej, aniżeli bez nich, Z tego po­
kazuje się, o ile ważniejsza dla gospodarzy 
myśleć o* zwrocie wyzyskanego z ziemi 
zbiorami potażu, aniżeli o zwrocie kwasu 
fosforowego. Wielki wywóz drzewa odej­
muje ziemi wielkie mnóstwo potażu, który 
jest na zawsze stracony. Popiół sam pro­
dukowany w kraju, nie może wynagrodzić 
ubytku, tem mniej, źe większa część jego 
przed użyciem za nawóz, bywa wyługowa­
ny, a ług używany do prania i bielenia 
traci się niestety zupełnie. Popiół zaś z in­
nego materjału palnego, używanego zamiast 
drzewa, jako to: popiół z węgli kamien­
nych, koksu i torfu nie wynagradza tej 
straty, albowiem nie zawiera prawie nic 
potażu.

Obok powyższych obfitych żiódoł w y­
nagradzania ziemi, jest jeszcze kilka po­
mniejszych jako t o : zmieciny uliczne po 
miastach, rumowiska, pozostałości spoży­
tych w kraju przedmiotów kolonialnych: 
herbaty, kawy, ryżu, tytoniu i tp .,—szmaty 
wełniane, trociny rogowe, odpadki przy fa­
brykacji sukna i towarów bawełnianych, — 
pozostałki spożytych w kraju ryb rzecznych 
i morskich, raków, ostryg i tp. Wszystkie 
te nieznaczne i na pozór maie źródła, do 
liczby których dadzą się pociągnąć jeszcze 
inne, tworzą znaczny zapas wynagrodzenia 
dla ziemi za wyciągnięte z niej, i w klo­
akach miejskich lub przy wywozie płodów  
ziemi za granicę na zawsze ginące mine­
ralne cząstki, a osobliwie sole fosforowe, 
które obok potażu stanowią głównie część 
składową naszego ziarna.

Tę krótką wskazówkę, opartą na wia- 
rogodnych datach, zaczerpniętych z dzien­
ników fachowych, polecam naszym gospo­

darzom, i myślę, że chemicy nasi przy za­
kładach technicznych we Lwowie i Krakowie 
zajmą się badaniami w tym względzie, by 
rezultat ich mógł być spożytkowany i w 
naszym kraju.

(F) W ied eń  1. sierpnia. ( Protestaoja hr. 
B a t h y a n y e g o  przeciw hamburskiemu towarzy­
stwu naftowemu w Galicji — nowy rodzaj 
egzekucyj podatkowych — wystawa rolnicza — 
ceny)-

Słusznie wyraziłem w jednym z ostatnich 
moich listów zdziwienie , zkąd pochodzi, że 
imię Edmunda hr. Bathyanyego znajduje się 
pomiędzy podpisami na programach organi­
zującego się towarzystwa spekulantów han.- 
burskich dla pozbawienia Galicji dochodów 
z nafty.

Dziś właśnie umieszcza „Ncue f. Presse* 
następującej osnowy protesiację :

„Panie redaktorze! Byłem mocno zdzi­
wiony, ujrzawszy w twoim szanownym dzien­
niku z dnia 28- lipca moje nazwisko w połą­
czeniu z jakimś hamburgsko - galicyjskiem to­
warzystwem naftowem, z którem nie stoję w 
żadnych związkach. Proszę, abyś ogłosił ni­
niejsze oświadezenie publicznie, i zostaję uni­
żonym podp. Edmund hr. Bathyanyi."

Pismo to jest nowym dowodem prawości 
zamiarów rzeczonego towarzystwa, które nie 
przebierając w środkach, posuwa swą bez­
czelność tak dalece, że fałszuje podpisy osób 
szanownych, byle tylko uskarbic sobie wzię 
tość w publiczności i otoczyć się pewną au­
reolą wszechstronnego udziału. Zda mi się, 
iż to wystarczy na objaśnienie waszych inte­
resentów, z kim mogą mieć do czynienia i jacy 
to dobroczyńcy zawitali do kraju, dybiąc na 
przyrodzone tegoż bogactwa.

Tutejsze dzienniki umieszczają właśnie 
dziwną wiadomość, wyjętą z „Angsb. AUg, 
Ztg.“ jakoby w Banacie wyjść miało rozpo­
rządzenie, nakazujące sbkwestrowcć na pniu 
zboże należące do gospodarzy, zalegających z 
podatkami, tak, iż tymże nie wolno sprzeda­
wać zebranego z pól ziarna, aż do uiszczenia 
podatków. Byłby to dziwny i trudny do uspra­
wiedliwienia, nowy rodzaj egzekucji podatko­
wej, i wątpić jeszcze należy o jego prawdzi­
wości.

Towarzystwo rolnicze nizszo - austrjackie 
rozpisało na maj w roku 1866 wielką wystawę 
rolniczą w Praterze.

Na dowód przedsiębiorczości rzemieślni­
ków w innych krajach zapisuję , że szewcy 
w czeskiem mieście Skucz wzięli na siebie 
wspólnie dostawę 38.000 par obuwia dla woj­
ska. Naturalnie, że kontrakt zrobiono ze sto­
warzyszeniem tychże, czego szewcy lwowscy 
dokazaćby nie mogli.

Z postępem pory roku handel skór przy­
biera większe rozmiary; tak skóry surowe jak 
i wyprawne mają dobry pokup przy pod­
wyżce^ cen. Osobliwie pożądaną jest ciężka

skóra podeszwowa i lekka krowia, tudzież cie­
lęca dobrej, czystej wyprawy. Skór surowych 
skupują wiele n a  spekulację, licząc na jeszcze 
wyższe ceny w jesieni, a dobre wysuszenie 
tychże skór sprzyja przechowaniu dłuższemu. 
Skórki cielęce surowe idą za granicę.

Z W iedn ia  zaprzeczają podanej podług 
doniesienia „Bukowiny2 wiadomości, jako­
by budowa kolei odesko-czerniowieckiej 
by ta już definitywnie postanowioną i robo­
ty od Kiszeniewa już rozpoczęte.

Z Jaw orn ik a  donoszą „Czasowi": J e ­
szcze przed dwoma laty dostrzegłem w o- 
koliey Wadowic w pszenicy małe gąsieni- 
czki, które po jednej stronie pod listkiem 
osłaniającym kłos wygryzały rynienkowatj 
łodyżkę, a tym sposobem pozbawiały z tej 
strony kłos soków żyw otnych; napotykałem  
w przecięciu trzy lub cztery takie kłosy w 
szerokości zagona; dzisiaj jest już ta plaga 
dotkliwszą, albowiem od Wadowic do My­
ślenic, a zatem w pięcio milowym pasie 
znalazłem na zagonach sześcio-skibowych w 
szerokości po 8 takich kłosów, w których 
się znajduje gąsieniezka na dwie do trzy 
linij długa całkiem biała, lub też biała z 
czarną pręgą na grzbiecie, w niektórych zaś 
źdźbłach jest ceglastą. Ta gąsieniezka w y­
chodzi od nasady kłosa, idzie między lis t­
kiem a łodygą na dół ku pierwszemu ko­
lanku, niszcząc komórki w łodydze, i takim 
sposobem tworzy sobie drogę rynienkowa- 
tą. W niestórych przypadkach dochodzi do 
pierwszego kolanka, w innym zaś zaledwo 
do połow y, w którem miejscu się Zaskle­
pia jajowato w poczwarkę 2"' — 3"' długą, 
koloru czerwonawo-żółtego. Nie tylko w 
pszenicy, lecz i w jęczmieniu i orsiezu na­
potkać można owe gąsieniczki, prócz któ­
rych spostrzegłem w kłosie jeszcze nie w y­
sypanym muszki bardzo małe na linią dłu­
gie, z których pewno owa gąsieniezka nie 
pochodzi; muszek tych bywa do 5; są one 
tak małe, że nie psnją ziarna, ani nie przegry­
zają tkanek, lecz żywią się sokiem między li­
stkiem, a łodygą lub kłosem. Prócz gąsie- 
niczek i muszek tych znalazłem jeszcze czar­
ne plamki pod skórą włóknistą listka osła­
niającego kłos; badając dostrzegłem maleń­
kie gąsieniczki białe z czarną prąźką na 
grzbiecie. Z tego wnoszę, że owe szkodli­
we muszki nie składają zarodników swych 
w ziarno, lecz w słomę i tak muszki, które 
teraz wylęgać się mają, znosząjajka wżdbła 
lub na listki, zkąd dostają się do nawozu, 
a z nim w ziem ię, z której na wiosnę w 
maju wylatują muszki i te znów składają 
jajka w listki pszenicy lub jęczmienia.

Donosząc o żn iw a ch  w G a lic j i wscho­
dniej, powiada „Słowo," że jedne jęczmiona 
są omal nie wszędzie dobre; jare żyto bar- 

J dzo mierne, wszystko zaś ozime prawie cał­

kiem chybiło. Hreczka kwitnie teraz pię­
knie. lecz przy spiekocie, która od kilku nie­
dziel prawie niezmiennie stoi na -f -25 do 30 
stopni R. w południe, nie zapowiada ona 
dobrych nadziei. Kartofle i kapusta dotąd 
jeszcze dobrze się trzymają. W ogóle zbio­
ry tego roku pokazują się mierne.

W  K ra k o w ie  buduje teraz p. Mau­
rycy Barnch statek holowniczy parowy (re- 
morąueur) o 9" zatopu, btóry jak się do­
wiaduje „Kiak. Z tg.,“ ma kursować na Wi­
sie pomiędzy Krakowem a Sandomierzem, 
ciągnąc za sobą dwa galary, przeznaczone 
na przysiawe zboża do piekarni parowej, 
mającej wejść w żyeie niezadługo w Kra­
kowie — Ten sam dziennik donosi, że po­
dług zeznań wieśniaków z okolicy Krako­
wa, obiecują sobie bardzo wiele pc żniwach 
pszenicy i jęczmienia; mniej obfitym ma 
być zbiór ż y ta , ponieważ wymłot chy­
bia. „Krak. Ztg.“ inaugaruje tem donie­
sieniem zapewne dalszy szereg twierdzeń 
mających dowodzić, że w Galicji tego roku 
pomimo jęku rolników i powszechnych na­
rzekań będą dobre żniwa. Wnosimy to ztąd, 
ponieważ przytaczając doniesienie nasze o 
zgromadzeniu obywateli w Przemyśluna któ­
rem postanowiono ułożyć prożby do minister­
stwa stanu o upuszczenie podatków z powo­
du złych widoków żniwowycb, — „Krak. Ztg." 
kładzie przy tem ostatniem słowie wykrzy­
knik nawiasowy, jakby zeznania pomyślne 
rolników z pod Krakowa, miały i mogły 
się słusznie odnosić do okolic przemyskich 
lub innych. Byłabyto loika cokolwiek za 
śmiała. Ta sama gazeta donosi dalej, że 
gminę Jeleśna w krakowskiem dotknął grad.

W  iłu lyn ach  i P rzy sta n i, powiatu 
wielko-mosteńskiego w Żółkiewskiem wy­
buchła zaraza na bydło. — Koło Lwowa pa­
nuje na przedmieściu Zamarstynowskiem. 
Obejścia zarazą dotknięte znajdują się pod 
ścisłą strażą

Przy c iągn ien iu  lo s ó w  C la ry 'cg o  na 
dniu 31. lipca w yszły następujące 125 lo ­
sów z następującemi wygranemi:

Nr, 30724 wygrywa 12000 zł., nr. 3532 
9442 10113 14587 16333 19576 19896 20288 
25090 25210 27392 29114 29613 32454 34326 
35177 37026 38397 i nr. 41731 wygrywają 
po 10) zł., nr. 1667 2214 2684 4152 4238 
4438 5061 5271 5374 7330 8142 8841 9224 
9324 9828 10023 10078 10197 11017 11401 
12790 13003 13042 13189 13480 13830 14427
14874 6138 16190 17U84 17126 1814418479
18671 19066 19116 19494 19845 19970 20465
20477 20862 21340 22259 22269 23052 232)8
23912 24067 24151 24402 24996 25314 25773
25881 26486 26152 26486 26808 27062 27263
22389 27599 27545 27763 27822 27844 28018
2o436 28820 23962 29165 29316 29500 29502
29574 29824 30054 30437 31117 31349 31495

32912 32956 33145 33888 34146 35136 35529
36071 36534 36782 37393 37513 37858 38079
38152 38454 39004 40081 49632 41028 41216
41374 i 41883 wygrywają po 60 zł.

Część urzędowa.
Gmina H orożan a  w ie lk a , w obwodzie 

S a m b o r s k i m  celem zaprowadzenia u siebie 
uregulowanej nauki szkolnej zobowiązała się  
po wieczne czasy wystawić budynek szkolny 
7 pomieszkaniem nauczyciela; tenże utrzy­
mywać w d o b r y m  stanie, posprawiąć sprzę­
ty szkolne, i każdoezesnemu nauczycielowi, 
który mc swoim kosztem dostarczać drze­
wo na epał szkoły i starać się o utrzyma­
nie szkoły w ochędóstw ie, płacić rocznie 
200 zł. w. a. a oraz oddać mn w używanie 
grunt rozległości 1200 sążni

P rzy jech a li L w o w a  dnia 1. s ier ­
pnia . Pp. hr. Jabłonowski J z Pacykowa, 
Mniszek A. i W. z Krucbela, Petrowicz F. z 
Wofostkowa, Croise L. Koszelowa , Rodako­
wski J. z Kończak. Zatęski S. z Drohomyśia, 
Chetczynski A. z Krościenka, Duczyński J. z 
Żukowa, Krasucki A. z Wicyn.

W y je c h a li ze L w o w a  dnia 1. s ie r ­
pnia . Pp. Gromnicki J. do Drezna, Christe- 
sco M. do Mołdawii, Jaworski A. doOrdowa, 
Derza J. do Krowicy, Komarnicki B. do Sa- 
sowa, Łodyński H. do Milatyna, Morawski K. 
do PodhOrzec, ReinJI A. do Tarnopola, Russo 
A. do Pragi.

T e leg ra fo w a n y  kurs w ied eń sk i,
z dnia 2. sierpnia.

Oblig. długu pańt. 5% za 100 gl. m. k. 
Pożyczka nar-1854 5% za 100 gl. m. k.
Losy z r 1 8 6 o ..................................
Akcje banku naród, za 1000 gl. ■ 
Akcje Towarzystwa kred. na 200 gl. 
Londyn 10 funt. szterlingów . .
Dukaty cesarskie sztuka . . . .  
Srebro za 100 złr. w. a.

,W. A.
złr.ct.
"69 49 

7450
89.75 

79000 
175 50 
11030

5,24
107.75

1 1 1 '■ Dają Zadają
K u r s  l w o w s k i , w. a. ' w. a.

z dnia 2. sierpnia. 1 zł. I ct zł. | ot.
Dukat holenderski . . 5; 18 —5~23
Dukat cesarski . . . . 5 20 5 25
Moskiewski półimperjał . 8 90 9 03
Moskiewski rubel srebrny • 1,68 1,70
Moskiewski rubel papierowy 1 43 1 44
Pruski talar kur. . . . 1 61 1*62
Galie, listy  zast. w. a. £ 68 87 69 40
Galie, listy zast. m. k. •O 72:23 72 78
Galicyj. oblig. indem. . 1 ® O 71 67 <2 28
Pożyczka narodowa O.3 74 22 74 73
Akcje kolei żel. gal. 194 92 196 42

!P38J§*SSŚ’

NtiKKOLOti.
Dnia 1 . b. m. o godz. 6wieczcrem spu­

ściliśmy w dół grobowy zwłoki ś. p. Okta- 
wii Lewakowskiej, urodzonej Gerard Festeu- 
burg zmarłej d. 30. lipca w 60 roku życia 
swego, żony powszechnie szanowanego oby­
watela miejskiego p. Ignacego Dominika 
Lewakowskiego. — S. p. Oktawia pomimo 
stanowiska na jakiem jej urodzenie i środki 
nadawały prawo do życia towarzyskiego — 
przecież poświęcała takowe wyłącznie zaci­
szu domowemu i wyohowanin dzieci — a te  
była kobietą nietylko wszechstronnie w y­
kształconą ale istotnie światłą — zostawiła 
dowody w ukształceniu serc, pod okiem tro­
skliwego ojca wychowanych dzieci swoich ; 
jednej córki i czterech synów, którzy zw ło­
ki jej na własuych barkach wynieśli z ulu­
bionego Snopkowa, rodowego gniazda sw e­
go.

Życie i cnoty ś. p- Oktawii są najżyw­
szym wzorem zaparcia się dla dobta dzieci 
naszym matkom polskim*— a oraz najpię­
kniejszą spuścizną dla was w smutku p-grą 
żonych córo i synowie jej nieodrodni 1 Odda­
jąc was bowiem krajowi, wkłada na was o- 
bowiązek abyście krzewili cnoty pamiętne­
go w grodzie naszym patrjarchy rodu wa­
szego ś. p. Jakuba Lewakowskiego (cukier­
nika) zasłużonego niegdyś obywatela Lwo­
w a, którym się tak słusznie pyszniło nie­
gdyś miasto nasze — jak słusznie się dzisiai 
szczyci wspomnieniem jego — a hołd jaki 
przy odprowadzeniu na cmentarz Łyczako­
wski zwłokom jej przez wszystkie warstwy 
mieszkańców Lwowa oddany został — był 
najwymowniejszem uznaniem zasług wzoro­
wej żony — matki i obywatelki. Kondukt

rrowadził czcigodny kanonik i proboszcz od 
w. Mikołaja ks. Krassow ski, a do grobu 
spuścił zwłoki i grób poświęcił wielebny 

ks infułat Orłowski — w asystencji innych 
księży.

Cześć jej cieniom ! — pokój jej pięknej 
duszy! 792 1 - 1

g£ IW.EC
2 5 0  s z t u k  P‘§knej  rasy bez bnku,

, . nabyć możne z \ 'Oinej
ręki razem lub częściowo u Bronisława 
Pukrzywmekiego w Romanowem Siole, 
poczta larnopol. B liż sz y c h  w ia d o m o ­
śc i udzie*1 w ła śc ic ie l o so b iśc ie  lub  
na lis ty  tru n k ow a,,c . 7fe9 j _ 3

Krajowa fabryka Maszyn i Narzędzi Rolniczych
FRANCISZKA ELIASZEWICZA

w  T arn ow ie ,
odznaczająca się od lat 15 wyrobami swemi tak co do dobroci i praktyczności, jako też i 
starannego wykończenia pojedynczych przedmiotów, powierzyła składy w celu ułatwienia 
nabycia i rozpowszechnienia swych wyrobów w całej G alicji, P o d o lu  i K ró le s tw ie  
P o lsk ie m  i upoważniła do s p rz e d a ż y  tak n a  składzie jako też i w fa b ry c e  znaj duj $cycn

się maszyn i narzędzi rolniczych

D O M Y  K O M I S O W E
T . Niewiadom ski i W. Semetkowski we Lwowie; Emil A rtl w Krakowie,
po cenach cennikiem objętych z doliczeniem li tylko kosztu dostawy do magazynu Lwow­

skiego lub Krakowskiego. 780 1—3

L. 2213. 790 1 - 3

Obwieszczenie.
M ia s to  O r o l io b y e z  

poszukuje u z d o ln io n e g o
m a s z y n i s t y  do obstarania 
studzien, sikaw ek ogniowych, ze­
gara  w ieżowego i cementowania.

O bliższe szczegó ły  d o­
w ia d y w a ć  s ię  m ają kom pe- 
tenci ja k  najsp ieszn iej w  
M agistracie  D rohobyckim .

D rohobycz d. 24. lipca 1865.

ROB B0YVEAU lABECTEUR.
Jest to S y r o p  roślin n y , ezy 8BCgąey  

k rew  bez m erk u rjcszn . Leczy oudziedzi- 
czoną o s tro ść  krwi, o c z y sz c z a  ciało  z  ż,R-flj 

zepsntych humorów, jest bardzo skuteczny 
w skrofulicznych słabościach, Silnych bole- 
ściuch w czasie porodu, uporczywych lisza­
jach , wyrzutach syfilistycznych, swierźbie 
zadawnionej , reumatyzmie, w ysypce u ko- 
iet,w  wieku krytycznego p r z e j ś c i a , nabrzmie­

nia gruczołów, chorobach zaraźliwych no­
wych lub zadawnionych, bardzo uporczy­
wych, 534 17—24

Dostać można w Warszawie w składach 
materjałów aptecznych pp, J- Mrozowskiego 
i Gallego, jak również u pp. Sokołowskiego' 
Grodowskiego, K. Lilpoppa, Centerschnera 
1 Spółki; w Lublininie u pp. Mazurkiewicza i 
Wareskiego; w Wilnie u p. Chrościckiego5 
w Kijowie u apt, Necze; w Krakowie u p, 
Molędzińskiego i we L w ow ie a Z. RUKERA

Sk*ad główny w Paryżu przy ulicy Ri 
cher Nr. ta u p, Giraudeau de Sfc, Gervais' 
Cena 4 zł., a opakowaniem  4  zł, 35 kr*

(Ferles 0’Hther du Doctenr 
Glertau.)

PERŁY ETEROWE
D ra C lertau.

Eter je s t środkiem ni lnie działa­
jącym przeciw bolu głow y, spai 
m om  żołądka, b icia  s e r c a iw sz e l  
kim cierpieniom  z osłab ienia n e r ­
w ów  pochodzącym ; użycie jego aż 
dotąd z powodu nadzwyczajnej ła­
twości ulatniania się było bardzo utru- 
dnionem. Dr. Clertau znalazł sposób 
zapobieżenia tej niedogodności swoim 
wynalazkiem P erł eterowych. Lekarze 
paryzcy przyznają pierwszeństwo te­
mu sposobowi użycia oteru.
Cena 1 zł. 50 C-, za opakowanie 20 c.

Dostać można w Warezawie w 
składach materjałów aptecznych pp. 
Gaiła i Mrozowskiego; i w aptekach 
pp. Chrościckiego w W iln ie. RUC- 
KERA we L w o w i ę i Brunona Mi- 
czyńskiego w Krakowie. 537 4—0

majętno­
ści ziemskiej,

mająca swój własny korpus tabularny, obej­
mująca do fc(W tnorgów przestrzeni ziem i, 
bardzo dogodna uo parcelowania na kilka 
folwarków, jest z wolnej ręki p0(j dogodne- 
mi warunkami do sprzedania. Bliższą wia­
domość udzieli we Lw ow ie k s ię ę arn ia p a . 
uo W ild a . 613 3 - 4

U doskonalona

SZCZOTECZKA do ZĘBÓW
U ra LA U R E N T H JS w Paryżu  

z w a n a  E l e k t r y c z n a .
Szczoteczki te zastę- 

pują wszelkie substancje 
alkaliczne i gryzące; uży­
wają się na sucho bez 
proszkn i bez wszelkich 
płynów. Użycie ich cią­
głe i stałe przywraca moc 
i nowe życie zębom. W 
przeciągu trzech dni spę­
dzają najgrubszy osad na 

zębach, które odzyskują białość i świetną 
emalię jakie miały w dwudziestu latach ży­
cia. Kordjai Dra L aarentłua uzupełnia 
działanie tych szczoteczek i używa się w 
wypadkach próchnienia zębów i słabości 
dziąseł.

Sprzedają się we Lwowie u ZYGMUN­
TA RUKERA apt. pod Srebrnym orłem- 
w składzie materjałów aptecznych p. Mrozo­
wskiego w Warszawie, w aptekach pp. Ohro, 
ścickiego w Wilnie i Brunona Miczyńskiego 
w Krakowie. 527 6—7

Cena szczoteczki i kordjsłu po 2 złr. 60 
centów, z opakowaniem 2 złr. 80 centów.

M

iniejszem mam zaszczyt zawiadomić Szanowną Publi­
czność, iż w skutek zaw artej umowy w dniu 25. listo­
pada 1863 r. z ś. p. W alerym  Wielogłowskim, Zakład  
Księgarni i Wydawnictwa dziel katolickich , wraz ze 

wszelkiemi nakładam i, prawem przedruku rękopismów, tak  
przedrukowanych, jakoteż przygotowanych do druku, Oraz 
wszelkiemi aktywam i i pasywami, przechodzi na moją własność. 
K sięgarnia ja k  dotąd tak i nadal będzie prowadzoną pod

firm ą:

K S I Ę G A R N I A
i W ydawnictwo dzieł katolickich, naukowych i rolniczych 

W K R A K O W IE
(W . W ie lo g to w sk ie g o  i W . J a w o r sk ie g o )

Ł ączę zarazem zapewnienie, że ja k  ś. p. W . W ielogłow- 
ski powierzając mi za życia szczegółowy zarząd K sięgarni, 
odpowiadałem z jego zadowoleniem położonemu we mnie za­
ufaniu przez la t trzy, jako zaś wspólnik przez la t dwa, tak 
spodziewam się, iż u Szanownej Publiczności zaskarbię sobie 
to zaufanie i życzliwość, jakich od Niej doznawał ś. p. W- 
W ielogłowski.

K raków  w sierpniu 1865 r-

<91 1 - 3

W ła d y s ła w  J a w o rsk i
właściciel Księgarni i Wydawnictwa dzieł katolickich, 

naukowych i rolniczych w Krakowie

■ 9

Z drukarni E . W in inrza  w e  L w o w ie  w y­
szła i jest w księgarniach tamże do nabycia:

H O i f f i E O P A T J A
jej zasada i tcorja  d ziałan iu  jej le k ó w  

w y ja śn io n e

krytycznym rozbiorem dzieła
K aczkow sk iego ,

napisał

Dr. W . JA SIŃ SK I.
762 cen a  5 0  cen tów . 5 - 1 0

Niezawodne

W Y W A B IA N IE  PLAM
z jedwabiu, 'ksamitu, wyrobów wełnianych, 
wszelkich tkanin i rękawiczek za pomocą słyn­
nej, w Paryżu nagrodzonej medalem na po­

wszechnej wystawie

BENZINl aptekarza GOLLAS,
która nie zostaw i, po sobie nieznośnej won 

jak wszelkie inne Benziny.
Cena i  fr. 25 cnt. za flakonik; w Pa­

ryżu na ulicy Dauphine 8. 638 5—18
w Lwowie w apteca u pana Zyg. Ruckera.

U

HAXZV.\
UJ OW A F A B R Y K A

i NARZĘDZI ROLNICZYCH
we Lwowie przy ulicy Sykstuskiej po i 1. lOO2/,-

wystąpiwszy ze spółki, istniejące1 od k ilkunastu  lat firm y: „KAROL PIETSoE i ANTONI KUSCHEE“ 
urządził na w łasną rękę N0W4 FABRYKĘ MASZYN i NARZĘDZI ROLNICZYCH, k tó rą  już od 1. 
kw ietnia 1865 r. w ruch w prowadził, a sk ładając  podziękowanie za dotąd w nim częściowo, 
w dawnej firmie pokładane zaufanie, uprasza o dalsze viiględy Wysokich Stsnów i Szanownej 
Publiczności, oczekując poleceń, które najdokładniej i w najkrótszym czasie, jako  też po najprzy­

stępniejszych cenach w y k o n y w ać  będzie, 75G 3 - 3

W ydawcy: Jan  Dobrzański i Witalis W  Smochowslri- Główny współpracownik: Jan  Dobrzański. Odpowiedzialny redaktor: Antoni Orzechowski. D ruk K ornela Pillera,


